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\IUTQ,.r pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów,
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V? Krakowie.....................
W iu str ji i W ęyrzecli . 
^  Prusach i Niemczech 
We Francji i A nglji___
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2 „ 25 cent.
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10 franków.

7 lranków.
Przedpłatę"przyjni.ec A dm inistracja dziennika K r a j ,  wszystkie Urzędy 

pocztowe austr. Vki<? i zagraniczne; oraz niżej wymienooe ajencie.

p « j j i n t l j ą «  p rat d p la tę . W Krakowie:^ Jan Bartl. 
A je n c je  ^ r a i'/m t^ .'ic e ^ ^ lo e c e
Poznańskiego.

,T. Czecha, i handel Wierzuchowskiego — 'We L wow ie: K sięg a p ia  Kar. W ilda, — Księgarnia Gubryiiowicsia i Szmidta.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w K rakow ie^ nhca Kanonna !. 11'5 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, u lica Grodzka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowaiie 
• wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko  w terminie 8 d n i■ Rękopi- 

sma nadsyłane Redakcji aie zwracają się i niszczone będą

C e n a  »  g ł o s z e ń  (inseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie  .................................................................................8 centów
Każde następne um ieszczenie......................................    5 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia ...................... . . . .KO „

Ogtówieńta przyjmuje Administratga dziennika K rą j, oraz niżej 
wymienione ajencje.

W  Tarnowie: Księgarnia Gazdy — W Przem yślu: Księgarnia braci Jeleniów.
. — W Poznaniu: Administracja Dziennika 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie,

Księgarń
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
Od 1 do końca września: 

w Krakowie . . 2 złr.
w Austrji . . . 2 , ,  25 c.

Od 1 września do końca grudnia: 
w Krakowie . • 7 złr-
w Austrji . . . 8 „

Kraków, 2 6  sierpnia.
Po przegranśj Napoleona I. pod Wa

terloo, giełda paryzka poszła w górę; 
znaczyło to, że naród cały zmęczony 
już i wyczerpany w porażce cezara 
witał tylko powrót pokoju.

Dzisiaj na nową, wojenną pożyczkę 
francuzką 750  milionów, zapisano w 
Paryżu przeszło 1000  milionów!

Fakt ten wydaje nam się dzisiaj naj
ważniejszym ze wszystkich wiadomości, 
jakie nadchodzą z Francji. — Fakt ten 
dobro wolnćj oferty miliarda, ma po
dwójne znaczenie: raz, jako dowód pa- 
trjotyzmu, który i sfery finansowe prze
nika, a po wtóre, zarazem jako dowód, 
że jeszcze tam tak źle z Francją nie 
stoi, skoro kapitał, który przedewszyst 
kiem jest egoistycznym, nie waha się 
ryzykować i łączyć losów swoich z lo
sami toezącćj się wojny.

Francja nie ruszyła się jeszcze, do
piero zaczyna. W miarę jak władza 
przechodzi w ręce nowych ludzi, w 
miarę jak naród odzyskuje rząd nad 
samym sobą pod naciskiem groź.iych 
postępów nieprzyjaciela, odzywają się 
tćż dawne tradycje, zapał i otucha 
przybierają widoczne kształty i o pa 
ktowaniu lub zwątpieniu nieśmiałby 
się tam nikt odezwać nietylko wobec 
niespożytych i nieużytych jeszcze sił 
narodu, ale przez sam wstyd wobec 
tego wojska, które dotąd nie tylko, że 
nie uległo przewadze nieprzyjaciela, ale 
zadało mu ciosy tak ogromne, że na 
wet pycha krzyżacka przycichła.

Jeszcze więc co najmniej „na dwoje 
babka wróżyła1'.

Mimo to w polityce Austrji, jak ze 
wszystkich stron donoszą, zatrąbiono 
już na odwrót.

Przypuśćmy jednak, że Francja dziś 
przegra, nawet, że Niemcy oderwią jś, 
Alzację i Lotaryngję —  co potem? 
Ktokolwiek we Francji zapanuje, czy 
Orleany, czy rzeczpospolita, polityka 
jego. musi być zwróconą przeciw Pru 
som; ktokolwiek obejmie spuściznę po 
Napoleonie, obejmie on wraz z inwen
tarzem przyszłą wojnę przeciw Prusom, 
a oderwane prowincje będą tylko za
datkami tern pewniejszego podjęcia 
wojny w korzystniejszych okoliczno
ściach.

Polityka Austrji powinna więc nawet 
w razie dzisiejszćj przegranśj Francji 
być obliczoną na te korzystniejsze oko
liczności. Jest to już dostatecznie wy- 
kazanśm, że Austrja ratuuek może 
znaleść tylko w sojuszu z Francją, bo 
obie zarówno interesowane w ukróce
niu Prus. Jeżeli więc dzisiaj nieprzy- 
szłoby do sojuszu z Francją, to jednak

z drugiej strony zbliżenie się do Rossji 
i Prus tylko szalony, albo zdrajca mo
że doradzać. Uścisk rossyjski, to zna
czy utrata Galicji, odsłonięcie W ęgier 
słowem rozbiór. A uścisk pruski ? Gdy- 
iy nawet Bismark zatrzymał się u 
granic Austrji, to sama natura rzeczy 
zmusi do przekroczenia ic h , a naprze
ciw pójdą panujący dotąd w Austrji 
Niemcy. Jeżeli się uda połączyć % 
Niemiec, dzieciństwem byłoby utrzy
mywać, że Prusy zrezygnują z połą
czenia reszty —  słowem rozbiór, 

Wobec takich widoków nie uratują 
Austrji półśrodki —  bez dźwignięcia 
się na wewnątrz i odrodzenia radykał 
nego, nie jest dla niój możliwą żadna 
śmiała szeroka polityka zewnętrzna. 
Czas byłby, żeby o tśm pamiętał rząd, 
żeby przejrzeli ślepi zwolennicy gabi
netu nijakiego, żeby już raz posłucha
no lekcji, jaką Czesi Wiedniowi dawać 
nie przestają.

Z powodu polemiki wytoczonej przez 
Pesti Naplo pisze Pester Lloyd ponownie 
o stosunku polityki rządu względem Ga
licji, do rokowań z gabinetem rossyjskim : 

„Żeśmy zachowanie się gabinetu przed 
litawskiego w sprawie galicyjskiej praw 
dziwie przedstawili, przyjmujemy za to 
zupełną odpowiedzialność. Powtarzamy 
więc, że przed kilku tygodniami był za
m iar ozuaczenia w mesażu do galicyj
skiego sejruu koncesji i że w tym celu 
powołani byli do W iednia pp. Tarnowski. 
Grocholski i Sapieha; że Tarnowski, gdy 
nagle w iatr się zwrócił, wcale nie przy
był, podczas gdy konferencje z G rochol
skim i Sapiehą pozostały bezskuteczne i 
pierwszy oburzony odjechał, gdy h r . P o  
t o c k i  wyliczenia koncesji odmówił i tyl 
ko luźuemi ogólnikami rzucał. W rozmo 
wie z tymi panami w y m i e n i ł  hr .  P o 
t o c k i  mo t y w ,  ż e  n i e  m o ż n a  R o s s j i  
d r a ż n i ć .  Wbrew zwyczajowi naszemu 
wymieniliśmy nazwiska, a ani p. Grochol
ski, ani ks. Sapieha przeciw informacjom 
naszym żadnego zarzutu nie podnieśli “

Listy o kampanji trancuzko-pruskićj
LIST YI.

Na dowód, że zapatryw anie moje na 
szereg bitew pod Metz nie je s t odoso
bnione i niezbyt optymistyczne d la F ran 
cuzów, podaję dzisiaj czytelnikom artykuł 
Sch/es. Z tg , widocznie z wojskowego pióra 
płynący, a którego przecież o stronność 
dla Francuzów posądzać niepodobna, bo 
obok zdrowego ocenienia położenia bije 
z niego w oczy patrjotyzm  pruski. A rty
k u ł ten  brzm i:

„Każdy stawia sobie py tan ie : Czy zwy- 
cięztwa odniesione przez nas w dniach 
16ym i 18ym, które zmusiły Bazaina do 
odstąpienia od zam iaru m aszerowania do 
Chalons i do cofnięcia arm ji w obóz o- 
szańcowany, są takiej doniosłości, że za
pow iadają nam wkrótce zupełne zniszcze
nie nieprzyjacielskich sił i zdobycie P a 
ryża z drobnem i ofiarami prędzej, niżby 
to się stać mogło drogą zwyczajną i p ro 
stą. (tj. bez wysiłków pod Metz. Red-)

Spodziewamy się tego! Ale pewną na 
to  odpowiedź może nam dać dopiero d a l
szy rozwój rzeczy. W szystko zależy od 
tego, w jakim  stanie nieprzyjaciel wszedł 
do obronnych wałów Metz, t. j. jak i był 
rzeczywisty rezu lta t naszych zwycięztw. 
Jeżeli te 5 korpusów, k tóre Bazaine ma 
w tej chwili, tak  są osłabione, że dwie 
nasze arm ji po odesłaniu trzech lub czte

rech korpusów (do  arm ji ks. następcy 
tronu. Red.), mimo znacznych swych stra t 
będą mogły go szachować, w takim  razie 
nasze zwycięztwo je s t nieomylne. Pod 
Chalons przeciw wzmocnionej w ten spo
sób arm ji królewicza będzie mógł nie
przyjaciel tylko słabe siły przeciwstawić, 
że je s t wątpliwem, czy tam  w ogóle przyj
dzie do bitwy, przy bezpośredniej zaś o- 
ironie Paryża będzie brakować pewnej 
siły i prawdziwego popędu, jeżeli jądro  
fraueuzkiego wojska nie weźmie w niej 
udziału (?).

Bardzo śm iałem  wydaje nam  się często 
wypowiedziane oczekiwanie, że nasze zwy- 
cięztwa z d. 16 i 18 tak  straszny miały 
rezultat, że zmuszą B azaina do prędkiego 
poddania się. -Gdyby się to  oczekiwanie 
sprawdziło, to arm ja nieprzyjacielska mu
siałaby być fizycznie i m oralnie zniwe
czoną, albo m usiałoby tak  dalece brako
wać żywności w M etz, żeby nie można 
jej było utrzym ać tak  d ługo , aż będzie 
zdolną do nowego przedsięwzięcia prze
darcia się do Chalons, albo do serji no
wych ataków. Ponieważ zaś nasze u rzę
dowe telegram y podnoszą głównie jako 
rezu lta t najnowszych walk, że arm ja nie
przyjacielska je s t zupełnie pozbawioną 
kom unikacji z Paryżem  i zupełnie je s t 
zam kniętą, zdaje s ię , że w kołach kom 
petentnych nie uważają tego za rzecz nie
możliwą. Do tego otoczenia trzebaby na 
razie użyć całej pierwszej i drugiej a r
mji, k tórej przecież w całości nie zechcą 
na dłuższy czas przez otoczenie zrobić 
bezczynną.

W ielkich sił naturaln ie zawsze będzie 
po trzeba pod Metz, dopóki Bazaine tam  
stoi. W o s z a ń c o w a n y m  o b o z i e ,  w 
t a k  d o b r e m  p o ł o ż e n i u  i w t a k i m  
s t a n i e  m o ż e  a r m j a  120 do 150 t y 
s i ę c y  n a d z w y c z a j n y  w y w i e r a ć  
w p ł y w  n a  p r o w a d z e n i e  w o j n y .  —  
Zawsze, mając zapewniony odwrót pod 
opieką dział twierdzy, której bez form al
nego oblężenia wziąść niepodobna, może 
tylko być trzym aną na uwięzi przez a r 
m ję , k t ó r a  p o  o b u  s t r o n a c h  r z e k i  
m o ż e  j e j  p r z e c i w s t a w i ć  p r z y n a j 
m n i e j  o d p o w i e d n i ą  s i ł ę .  Myśl o for- 
malnem oblężeniu Metz odpieramy zu
pełnie. Jeżeli to oblężenie po najnowszych 
zm ianach przyjdzie do sku tku , żałować 
nam tego przychodzi, albowiem przez to 
ta  krwawa wojna może trw ać tak  długo, 
że najświetniejsze rezu lta ty  nie będą w sta 
nie s tra t wynagrodzić.

N ieprzyjaciel ze względu na utrzymanie 
nie może dopuścić oblężenia, a  my m u
simy wszystkich sił dołożyć, aby znaleść 
rozwiązanie w otwartej bitwie.

Do ocenienia ostatnich wielkich bitew 
potrzeba przedewszystkiem znajomości na
szych strat. Stosunek ich do s tra t nie
przyjacielskich mocno zaważy na szali. 
Dotychczasowe telegraficzne wiadomości 
podają stra ty  nieprzyjaciela w dniach 14 
do 18 bm. na 50,000 ludzi; względem 
ofiar z naszej strony, mamy t y l k o  w s k a 
z ó w k i ,  k t ó r e  o k r o p n y c h  r z e c z y  
s p o d z i e w a ć  s i ę  k a ż ą .  W edług te le
gram u Gazety kolońs/cief m iał nas jeden 
dzień 16 sierpnia kosztować 15,000 ludzi. 
T a liczba ma w sobie coś okropnie wzru
szającego, jeżeli pomyślimy, że tylko trzy 
korpusy były w boju i że nas olbrzymia 
bitwa pod Królowejgrodem kosztowała 
około 8,600 ludzi.

G d y b y  d. 16 bm.  z w y c i ę z t w o  b y ł o  
r o z s t r z y g n i ę t e  (co było niepodobnem, 
bo nasze korpusy pojedynczo na plac 
boju przychodziły, podczas gdy nieprzy
jac ie l s ta ł skoncentrowany), w t e d y  p r z e 
s t r z e ń  m i ę d z y  p o l e m  b i t wy  a Me t z  
w y s t a r c z a ł a b y  d o  s k u t e c z n e g o  
p o ś c i g u  i w y z y s k a n i a  z u p e ł n e g o  
z w y c i ę z t w a .

Dlatego do pierwszych wieści o zwy

cięstwie tak  wielkie przywiązywaliśmy na
dzieje. Gdyby jednakże —  jak  się później 
pokazało — Bazaine mógł w dniach 17 i 
18 bm. znów stanąć do bitwy, i do tego 
w mocnych pozycjach, leżących jed n a  za 
drugą, z których ostatn ią  nazywa spraw o
zdanie „podobną do tw ierdzy11 i gdy mu 
po opuszczeniu ostatniej pozycji pozostało 
jeszcze pewne schronienie w oszańcowa
nym obozie, było rzeczą naturalną, żeśmy 
wszędzie wielkie ofiary ponosić musieli, 
aby nieprzyjaciela zmusić do odwrotu i 
że v,końcu stra ty  nieprzyjacielskie — ja k 
kolwiek znaczne — redukują  się do tego, 
co strac ił w otwartej bitwie. “ (A zatem  o 
rozbiciu niema mowy. Red.)

Dalej powiada artykuł, że położenie 
Prusaków było niebezpieczne; że pozosta
wała im tylko śmierć lub zwycięztwo, i 
robi lekki wyrzut dowódcom, że narażają  
żołnierzy na tak ie  położenie.

Autor spodziewa się w najbliższym cza
sie ważnych wiadomości, jeżeli zwycięztwo 
z dnia 18 bm. nie ma być próżną rzezią. 
Tych wiadomości dotąd niema.

Gały ton tego artykułu  każe wnosić, 
że w kołach kom petentnych pruskich uwa
żają szereg walk pod Metz za b łą d ; że 
spodziewano się prostego m arszu wszyst
kich arm ji na Paryż, ażeby tam  uzyskać 
upragniony pokój.

Sprawozdanie sejmowe.
v.

Posiedzenie sejmowe z d. 25 sierp.
Winienem wam donieść jeszcze o dalszym 

toku wczorajszego posiedzen ia , które o 
godz. 3 zpołudnia przerwano.

O godz. 5 zebrali się posłowie na no
wo, celem uskutecznienia wyboru komisji 
petycyjnćj i 3 jeszcze członków do Wy
działu krajowego. Przy pierwszym wyborze 
do komisji petycyjnćj tylko 7 otrzymało 
absolutną większość: są to pp. Rydzowski, 
F irle j, H uppen, Kaszewski, Szczepański, 
Strzygówski i Chrapek; następnie wybrano 
jeszcze pp. Czajkowskiego i Łosia Augusta.

Do Wydziału krajowego wybrani zostali 
z całego sejmu pp. Kraiński (95) Lawrow- 
ski (84) i Haller (68); jest to więc da
wniejszy Wydział z wyjątkiem p. Smarzew- 
8 kiego,

Ma porządek dzienny dzisiejszego posie
dzenia, położył ks. m arszałek sprawy na
stępujące:

1) Pierwsze czytanie wniosku W ydziału 
kraj. o organizacji służby lekarskićj w szpi
talach we Lwowie i w Krakowie.

2) Pierwsze czytanie wniosku p. Wol
skiego w sprawie oddania siostrom m iło
sierdzia szpitalu głównego we Lwowie.

3) Wnioski W ydziału kraj. o zamknię
ciu rachunków na r. 1869.

4) Drugie czytanie sta tu tu  m. Lwowa.
5) Wybór zastępców Wydz. krajowego.
6) Sprawozdanie z wyborów.
7) Wnioski Wydz. kraj. o udzielenie 

prawa poboru myta.
Pierwsze posiedzenie rozpoczęło się o g. 

11-tć j.—  Z nadeszłych świeżo petycji za
sługują na uwagę: Petycja m. Jarosław ia 
o sta tu t miejski — petycja rady powiato- 
wćj w Stanisławowie o udzielenie 2000 złr. 
subwencji dla szkoły rolniczćj ludowćj w 
tćm mieście — i petycja osady ruskićj gmi
ny Rychcice o oddzielenie od polsbićj osa
dy. ostatnia jako charekteryzująca nasze 
stosunki.

Na interpelację p. Skwarczyńskiego i 
towarzyszy, odpowiada natychmiast komi
sarz rządowy p. Pauli, że sesja obecna nie 
będzie zamkniętą, tylko odroczoną, (brawo).

Po złożeniu przyrzeczenia przez kilku 
posłów, przystąpiono do porządku dzien
nego.

Pierwsze punkta tegoż rychło zbyła 
Izba przez uwolnienie raferenta od czyta

nia, odesłanie do komisji i t. p. — Los ta 
ki spotkał sprawozdanie Wydz, krajowego 
o reorganizacji służby lekarskićj w szpita
lach we Lwowie i w Krakowie, dla k tó re
go wybrano następnie komisję szpitalną 
złożoną z pp. Piotrowskiego, Kulczyckiego, 
Wolskiego, Hoszarda i Spławińskiego. Do 
tćjże samćj komisji odesłano wniosek zna
ny p. W o l s k i e g o  z poleceniem, by bez 
poprzedniego drukowania przedłożyła na 
jednćm z najbliższych posiedzeń, sprawo
zdanie. Z motywów przytoczonych przy tćj 
sposobności przez wnioskodawcę, zasługują 
na uwagę niektóre data i cyfry. Oto mówi 
p. Wolski: przez oddanie szpitala lwow
skiego szarytkom , powiększą się o 10 do 
12 tysięcy złr. rocznie rozchody, podczas 
gdy domniemana oszczędność na ten rok 
wynosić będzie tylko 3.000 z łr .,— nadto 
urządzenie i inne konieczne zmiany w szpi
talu obciążą budżet tegoroczny o 20.000 
złr. —  W skutek znanćj umowy z szaryt
kami, te właściwie obejmą dyrekcję— pod
czas gdy dawna dyrekcja będzie tylko mia
ła  prawo przyjmowania i wydalania cho
rych; dalćj w skutek zamieszkania szpi
ta la  przez siostry i postulantu lokal przy- 
znaczony dlajchorycb, znacznie się uszczu
p l i —  w końcu nadmienia mówca, że Wy
dział zawierając ową umowę, wkroczył w 
zakres działania sejm u, przeto wnosi tra 
ktowanie wniosku w tćm  stadium  bynaj- 
mnićj (po pierwszćm czytaniu) jako n a 
glący.

Tą razą wniosek Wolskiego nie natrafił 
na opozyję.

Do komisji budżetowćj odesłano bez 
czytania wniosek Wydz. krajowego o zam
knięciu rachunków na r. 1869.

S ta tu t m iasta Lwowa usunięto z porząd. 
dziennego z powodu wyjazdu referenta, 
poczćm uskuteczniono wybory dalsze do 
W ydziału kiajowego i komisji szpitalnćj; 
rezultat tych ostatnich przytoczyłem wyżćj 
Do W ydziału wybrano na zastępców z kurji 
większych własności p. P o d l e w s k i e g o ,  
z miast S z e m e l o  w s k i e g o ,  z mniejszych 
posiadłości p . K o w a l s k i e g o ,  z całego zaś 
sejmu pp. S k w a r c z y ń s k i e g o ,  P f e i f f r a  
i W e s o ł o w s k i e g o .

P. H a l k a  i towarzysze złożyli do laski 
m arszałk. wniosek o zbudowanie drogi z Ho- 
rodenki do Śniatyna (odesłano do komisj 
budżetowćj) i interpelację do kem. rządo 
wego w sprawie likwidacji należytości kilku 
gmin za nadobowiązkowe roboty drogowe.

Kom. petycyjna tak się ukonstytuowała:
Prezes: Czajkowski, zastępca: Hoppen 

sekretarz: Firlej.
Na porządku dziennym jutrzejszego po 

siedzenia:
1. Wnioski wydziału krajowego o my

tach.
2. Wnioski wydziału o dodatkach gmin

nych.
3. S ta tu t miasta Lwowa.
4. Sprawozdanie wyborów.
Na dzisiejszćm posiedzeniu obecnym by 

p. Possiuger. Popołudniu posiedzenie koła,

„A ustrja winna się ukonstytuować na za
sadach sprawiedliwości i wolności ludów; 
my będziemy jej w tern dopomagać, gdyż 
n ik t bardziej od narodu naszego nie ży
czy sobie zwycięztwa tych zasad."

Projekt Czerkawskiego osnuty je s t na 
znaną nutę: „Stoimy i stać chcem y"; — 
t eszcze bledszym je s t adres Krzeczuno- 
wicza, zaś najdobitniejszym  po Smolce ma 
Dyć adres Ziemiałkowskiego.

Ks. Sembratowicz nagle został powoła
nym do W iednia.

Z pola walki nadeszły wezoraj do do
mów bankowych bardzo pomyślne wiado
mości, k tóre spowodowały nagły spadek, 
papierów.

Stryj. Gaz. Nar. p isze : „Donoszą nam,- 
że m inister prezydent p. Alfred Potocki 
pisał do wyborców dworskich obwodu 
stryjskiego, aby (w m iejscś ks. J . C zarto
ryskiego, który przyjął wybór w Krakow- 
skiem) wybrali p. Koźmiana, którego w ła
ś n i 'd a w n i wyborcy porzucili. Wątpimy, 
aby szlachta stryjska chwytała za padał- 
kami politycznemi."

Wiedeń. [ W y d z i a ł  k o n s t y t u c y j 
n y ] sejmu dolno-rakuskiego pow ziął u- 
ehw ałę, by z powodu m e s a ż u  c e s a r 
s k i e g o  o wyborach do rady państwa 
następujący w sejmie przedłożyć wniosek: 

„W ysoki sejm zechce uchwalić: 
zważywszy, że sejm naw et bez nacisku 

groźnych w następstw ach wypadków eu
ropejskich zawsze dopełniał konstytucyj
nego obowiązku swego, w ybierając do rady 
państwa, że obowiązkowi tem u nawet bez 
wezwania i wbrew woli rządu zadosyć- 
czynił w czasie, kiedy działaniu  wybra
nych przezeń posłów sta ło  na  przeszko
dzie bezprawne, faktykczne tylko zasy- 
stowanie konstytucji, że zatem  sejm i te 
ra z , wysoko ceniąc konstytucję, wybory 
do rady państw a przedsięw eźm ie;

zważywszy d a le j, że sejm popieraniu 
wspólnych interesów w duchu dziejowej 
jedności, na co mesaź szczególny kładzie 
nacisk, usilnem dążeniem  swojem do wy
tworzenia n iezaw isłej, bezpośrednio wy
bieranej wspólnej izby ludowej dla wszy
stkich w radzie państw a reprezentow a
nych krajów, odpowiedni d a ł wyraz i zno
wu niniejszem to  czyni:

przyjm uje sejm  dolno-rakuski mesaż 
cesarski, k tóry  mu na  posiedzeniu z d. 
20go b. m. zakomunikowano, z najwię- 
kszem uszanowaniem do wiadomości i 
pozostawia p. m arszałkow i sejmowemu, 
by stosownie do regulam inu wybory do 
rady państw a postaw ił na  porządku 
dziennym jednego z następnych posie
dzeń."

„Równocześnie wyraża sejm swe u b o 
l e w a n i e ,  że przez chwiejność w zasa
dach rządu i spowodowaną tern samem 
k r ó t k o ś ć  o b e c n e j  s e s j i  s e j m o w e j ,  
nie może regularnie i gruntownie obrado
wać nad sprawam i krajowem i."

M U S Z K A .
NOWELLA

A l f r e d a  Musset*
Ciąg dalszy.

V.
Kiedy kawaler przybył do zamku, szwaj

car był znowu przed przysionkiem.
Rozkaz króla! rzekł młody człowiek, któ

ry  na ten raz nie obawiał się już hallabard 
i pokazując list wszedł przez szereg pół 
tuzina lokai.

Ogromny odźwierny, stojący na środku 
przedsionka, widząc rozkaz i pieczęć kró
lewską, pochylił się poważnie, jak topola 

, zgięta przez wiatr, potśrn jednym ze swo
ich kościstych palców, śmiejąc się dotknął 
kącika boazerji.

Małe drzwi, zamaskowane przez obicie, 
otworzyły się natychmiast, jakby same przez 
sig- Człowiek kościsty zrobił znak zapra
szający; kawaler w szedł, obicie, które się 
uchyliło, opadło miękko za nim.

Pokojowiec milczący, wprowadził go wte
dy do salonu, potćm w korytarz, na który 
otwierało się dwa albo trzy małe gabine
ty i prosił go zaczekać chwilę.

„Czyż jestem jeszcze w W ersalu? zapy
tywał siebie kawaler. Czyż mamy zacząć 
grę w ślepą babkę?

Trianon nie było w tćj epoce, ani czćm 
jest teraz, ani czćm było niegdyś. Powie
dziano, że pani de Maintenon zrobiła z Wer- 
Mlu kaplicę a pani de Pompadour budoar.

Powiedziano także o Trianon, że ten z a 
m e c z e k  z p o r e e 1 a n y  był budoarem 
pani de Montespan.

Jakkolwiek jest z temi wszystkiemi bu- 
doarami, zdaje się, że Ludwik XV robił je 
w szęd z ie . Nie jedna g a le rja , gdzie dziad 
jego przechadzał się majestatycznie, była 
wtedy dziwacznie podzielona na ilość nie
zmierną pokoików wszelkiego koloru. Król 
szedł motylując po tych kląbach z jedwa
biu i aksamitu.

„Czy znajdujesz pani w dobrym smaku 
moje małe apartam enta meblowane, zapy
ta ł raz pięknćj hrabiny de Serau. Nie od
rzekła, wolałabym żeby były błękitne." 
Ponieważ błękit był barwą króla, to mu 
pochlebiło. Na drugą schadzkę, pani de 
Serau znalazła salon umeblowany błękitnie, 
jak tego pragnęła.

Ten, w którym w tćj chwili kawaler znaj
dował się, nie był ani błękitny, ni bia
ły ni różowy, ale cały z luster. Wiadomo 
ile piękna kobieta, mająca zgrabną kibić, 
zyskuje na odbiciu się w ten sposób swo- 
jćj postaci pod tysiącem względów. Olśnie
wa, otacza ona niejako tego, komu się chce 
podobać. Gdziekolwiek spojrzy, ją  widzi— 
jak jćj uniknąć? Pozostaje mu tylko uciec, 
lub wyznać się ujarzmionym.

Kawaler patrzył także na ogród. Tam 
za wazonami, labyryntami, posągami i na
czyniami z m arm uru, zaczynał wykluwać 
się smak pasterski, który markiza miała 
wprowadzić w modę, a który późnićj pani 
Dubarry i królowa Marja Antonina miały 
posunąć do tak  wysokiego stopnia dosko
nałości.

Już pokazywały się fantazje wiejskie gdzie 
chronił się przeżyły kaprys. Już pucołowa
te Trytony, poważne boginie i nimfy uczo
ne, popiersia o wielkich perukach, zlodo
waciałe ze zgrozy w swoich framugach z 
zieleni, widziały wychodzący ogród angiel
ski z pośrodka wierzb zadziwionych. Małe 
łączki, strum yczki, mostki miały wkrótce 
zdetronizować Olimp dla zastąpienia go, 
dziwną parodją natury, k tórą Anglicy ko- 
pijują, nie pojmując jćj, prawdziwą igraszką 
dziecka, która się stała wtedy rozrywką 
zgnuśniałego pana, niewiedzącego jak od
pędzić nudy Wersalu w samym Wersalu.j

Ale kawaler był zbyt ucieszony, zbyt 
zachwycony znalezieniem się tam, ażeby 
jakaś refleksja krytyczna mogła mu przyjść 
do głowy. Był, przeciwnie, gotów wszyst
ko podziwiać i podziwiał rzeczywiście, obra
cając swoje pismo w rękach, jak parafia
nin swój kapelusz, gdy naraz ładna poko- 
jówku otworzyła drzwi i rzekła doń cicho:

„Pójdź pan“ .
Poszedł za nią i przeszedłszy znowu 

liczne kury tarze, więcćj albo mnićj ta je
mnicze, wprowadziła go do wielkiego po
koju, gdzie okiennice były na pół p rzy
warte. Tu zatrzym ała się i zdawała słuchać.

„Ciągle ślepa babka" myślał sobie ka
waler.

Tymczasem po kilku chwilach, jedne 
drzwi otworzyły się jeszcze i druga poko
jówka, która zdawała się być równie pię
kną jak  pierwsza, powtórzyła tym samym 
tonem tćż same słowa:

„Pójdź pan".
Jeżeli był wzruszony w Wersalu, był nim

teraz całkiem inaczćj, pojmował bowiem, 
że dotyka progu świątyni, którą zamieszki
wało bóstwo. Posunął się zbijącćm sercem; 
łagodne światło, słabo przyćmione przez 
lekkie firanki z gazy nastąpiło po ciemno
ści ; woń roskoszna, prawie niepochwycona, 
rozlała się w powietrzu około niego; po
kojówka usunęła bojaźliwa, rąbek jedwabnćj 
portjery i w głębi obszernego gabinetu 
najwykwintniejszćj prostoty u jrzał damę 
z wachlarzem, to je s t wszechmocną m ar
kizę.

Była sama, usadowiona przed stołem, 
okryta penjoarem, z głową pochyloną na 
rękę i zdawała się bardzo zajętą. Widząc 
wchodzącego kawalera podniosła się ru 
chem nagłym i jakby mimowolnym.

„Przybywasz pan od króla?
Kawaler mógłby był odpowiedzieć, ale 

nie znalazł nic lepszego, jak  pochylić się 
głęboko, podając markizie list, który przy
nosił. Wzięła, albo raczćj wyrwała z nad
zwyczajną żywością, kiedy odpieczętowy- 
wała go, ręce jćj nad kopertą drżały.

List ten napisany ręką króla, był dosyć 
długi. Połknęła go najprzód niejako, je 
dnym rzutem oka, potem czytała go chci
wie z głęboką uwagą, brwią zmarszczoną 
i ściśniętemi wargami. W ten sposób, nie 
była piękną, ani podobną do magiczne
go zjawiska w małćrn foyer; kiedy do
czytała do końca, zdawała się namyślać.

Powoli jćj twarz, która zbladła, zabar
wiła się lekkim rumieńcem (o tym czasie 
była bez różu) i nietylko wdzięk jćj po
wrócił, ale nawet błyskawica prawdziwćj 
piękności zajaśniała na jćj rysach delika

WiadLomodeft poiitycsm©
i SLosrespoBŁ&eneJe.

Lw ów 25 sierpnia.
L. [ S p r a w y  s e j m o w e — p o w o ł a n i e  

ks. S e m b r a t o w i c z a — w i a d o m o ś c i  
z p o l a  w a lk i .]

Doniosłem wam o różnicach zapatrywań 
członków komisji adresow ej; otóż owocem 
tych różnic i ich odcieni je s t dotąd 6 — 
mówię 6 projektów  adresowych, z które- 
mi się nadzwyczaj kry ją  pp. projektanci, 
tj. pp. Sm olka, Z iem iałkow ski, Czerkaw- 
ski, Krzeczunowicz, Lawrowski i Grochol
ski. N ajdalej idzie pro jek t Sm olki; o ile 
wiem, zaw iera on zręczne postawienie 
sprawy Polski — rdzenna treść  je s t tak a :

tnych; można było jćj policzki wziąść za 
dwa listki róży. W ydała stłumione westchnie
nie, upuściła list na stół i zwracając się 
do kaw alera:

„Kazałam  panu czekać, rzekła z naj
przyjemniejszym uśmiechem, ale to dla tego, 
żem jeszcze nie wstała, a  nawet do tćj 
pory jeszcze nie. Otóż dlaczego zmuszona 
byłam kazać wprowadzić pana przez kry
jówki; ponieważ jestem  oblężona tutaj p ra
wie tyle, jak  gdybym była u siebie. Chcia 
łabym  odpowiedzieć słówko królowi. Czy 
nie znuży pana spełnić moje polecenie"?

Na ten raz trzeba było mówić, kawaler 
miał czas zebrać trochę odwagi.

„Niestety, pani, rzekł smutnie, łaska to 
zbyteczna, którą mi pani ofiarujesz, ale na 
nieszczęście, nie mogę z nićj korzystać!

—  Dlaczegóż to?
—  Nie mam zaszczytu należenia do jego 

królewskićj mości.
—  Jakim że więc sposobem pan tu przy

szedłeś ?
—  Przypadkiem, spotkałem  na drodze 

pazia, który spadł na ziemię i prosił m ię...
— Jakto , spadł na ziemię 1 powtórzyła 

markiza, wybuchając śmiechem. (Zdawała 
się tak szczęśliwą w tćj chwili, że weso
łość przychodziła jćj bez trudu.)

— Tak, pani, spadł z konia przy kracie. 
Znalazłem się tam na szczęście, ażeby po- 
módz mu do podniesienia się, a ponieważ 
suknia jego była bardzo zniszczona, prosił 
o przyjęcie jego polecenia.

— A jakim sposobem się pan tam zna
lazłeś?

—  Pani, ponieważ mam prośbę przed

Francja.
 ̂ , Paryż 22 sierpnia

) [ O b r o ń c y  P a r y ż a  — n o w e  wi 
s k a —  l a s e k  b u l o ń s k i  — o t u c h a  
P a r y ż u  — n a d u ż y c i a  p r u s k i e  
z m i a n a  w u s p o s o b i e n i u  F r a n c  
z ów.] — Ruch wojskowy w Paryżu co: 
bardziej się zw iększa, liczbę obrońc 
Paryża zwiększyło 80,000 pompierów z < 
łój F rancji, którzy zostali wojskowo z 
ganizowani, uzbrojeni i posłani do Pary 

Prócz tego form uje się zupełnie no 
korpus arm ji pod Paryżem, a  cztery ki 
pusy M ac-M ahona można uważać już  d 
za zupełnie skompletowane.

N a Sekwanie m ają być urządzone i 
dzie kanonierskie dla skuteczniejszej obi

stawić jego królewskićj mości.
— Jego królewska mość mieszka w Wer- 

salu.
—  Tak, ale pani mieszkasz tu.
—  Aha! Tym sposobem pan chciałeś 

mnie obciążyć zleceniem.
—  Pani, błagam, chcićj wierzyć mi . . .

Nie przerażaj się p a n , nie jesteś
pierwszy. Ale pocóż zwracać się do mnie 
Jestem  tylko kobietą —  taką jak drugie

Wymawiając te  słowa z miną szyderską 
markiza rzuciła spojrzenie trjumfujące ns 
list przeczytany.

„Pani, zaczął kawaler, słyszałem za 
wsze, że mężczyznPposiadali władzę, a ko 
b ie ty ... v’

—• Nią rozporządzały, nieprawdaż? Cós 
więc panie? Jest królowa Francji.

—  Wiem o tćm pani i dlatego’ to zna .  
l a z ł e m  s i ę  t a m  dziś rano".

(Dalszy ciąg nastąpi.)

OBRAZKI z PODRÓŻY.

SZW EC JA .
Odczyty literackie miane w  Dreźnie

PRZEZ

W aw rzyńca bar. E ngestrOm.

(Ciąg dalszy).
Ztąd zaraz opodal widzimy pamiątkowe 

kamienie M o r a  (Morastenor), w których 
niegdyś królów Svei wybierano, i  gdzie 
hołdowali im U p p s y e a .  n o r y  czyli pół-



KRAJ z soboty 37 sierpnia 1870.

ny przejścia przez tę  rzekę i dla prowian
towania Paryża, chociaż otoczenie Paryża 
przy takiej rozległości zdaje się byc nie
podobne, bo do tego me wystarczyłaby 
miljonowa armja, a trzeba i t o w z i ą c w  
rachubę, że armja francuzka stojąca w P a
ryżu może każdego czasu zagrozić kor
pusy otaczające i w razie większego ich 
rozprzestrzenienia znosie je  pojedynczo, 
zanim inne zdołają przyjść w pomoc.

Roboty przy fortyfikacjach idą szybko 
i z zapałem , przypatrywanie się tym ro
botom stało się teraz modą w Paryżu i 
cały beau monde udaje się do nich w dłu-

^^szy scy ^P ary żan ie  niezmiernie żałują 
ślicznego lasku bulońskiego, który za.zbli
żeniem się Prusaków m a pasc ofiarą woj 
„ v  jes t to niemała strata dla Paryża, 
który nie tak  prędko dochowa się tak  pię
knego parku w bliskości swych murów.

Widzicie, że nie na żarty przysposa
biała się na  panów Prusaków, a  wiado
mości otrzymane z Metz utwierdzają nasriSn, «.i w i eps
nieprzyjaciela, tem bardziej, z ^ “ 
już to  przez bitwy, już to przez choro
by coraz bardziej się uszczuplają, pod 
czas gdy nasze siły organizują się do
piero i codzień prawie przybywa nam kil
ka  tysięcy żołnierzy. . .

Paryż po tylu dniach niepokoju i smu
tku znów śpiewa Marsejlankę i z otuchą, 
ba nawet z pewną ciekawością oczekuje 
przyszłego boju pod murami Paryża.

Do wzbudzenia ogólnego zapału^pp-y- 
czyniają się niemało wiadomością 
barzyństwach i zdzierstwach, które po
pełniają Prusacy, którzy starców, kobiety 
f  dzieci zabijają i wieszają za lada. po
wodem twierdząc, że cel uświęca środki. 
Postępowanie tego rodzaju w kraju obcym 
z ludźmi, których jedyną winą jest mi
łość ojczyzny, uczucie cenione na całym 
świecie, oburza wszystkich do najwyższe
go stopnia, a ździerstwa po prowincjach 
dają mały przedsmak tego, coby się 4zul ° 
w bogatym pięknym Paryżu. Dodajcie do 
tego wiadomości o zaprowadzeniu pruskiej 
administracji w Alzacji i Lotaryngji, o wy
drukowaniu nawet osobnych marek po
cztowych dla tych prowincji, które się tu  
już pojawiły na listach alzackich, a p j 
miecie, że rozpacz ogarnia Francuzów na
samą myśl, że ojczyzna ich mogłaby utra
cić te  piękne prowincje i ta  rozpacz do
daje nowej energji do obrony.

Dziś już nie widać dawnego samochwal
stwa, lekcja dana przez P isa k ó w  skut
kowała, ale za to widać męzką siłę, o 
którą rozbiją się wszystkie usiłowania nie
przyjaciół. .

Niemej.
M onach jum  23 sierpnia.

S. J .  [ C h a o s  w m i e ś c i e  — k a r y 
k a t u r y  — o p o w i a d a n i a  o F r a n c u 
z a c h  — d w a  a r t y k u ł y  Neueste Nach
richten—  r o z s ą d n i e j s i  m i l c z ą - g r z e -  
b a n i e  4 r e c h  r a n n y c h  — m o w y  — t e 
l e g r a m  z B e r n a  — A l z a c j a  i L o t a -  
r y n g j a  n i e m i e c k i e  p r o w i n c j e  
Geld Hauptsache — p o g ł o s k a ] .

Dzień 21, niedziela. — Z uderzeniem 
godziny 10 rano sklepy, jak  zwykle w 
dnie świąteczne, otwierają się — kościo
ły niemal próżne, równocześnie redak
cja Neueste Nachrichten pięcioma, brama 
Karola trzema dekoruje się chorągwiami. 
Zwolna główne ulice obwieszono rozno- 
barwnemi szmatami — do godziny 12 bo
czne dalsze ulice i przedmieścia naśladu
ją  centrum miasta. Insygnja te  radości 
zwiększają masy publiczności licznie juz 
zebranej i krążącej po głównej ulicy -  
piwiarnie się opróżniają, a tłum  dąży w 
jednym kierunku. , . ,

Plac rezydencji, na którym stoi 5 ar 
mat i 1 kartaczownica, udekorowane tro 
fea do oglądania i podziwiania, dworzec 
kolei, na który co chwila może przybyć po
ciąg z rannymi lub jeńcami i redakcja 
Neueste Nachrichten, kuźnia nowin — oto 
punkta zatrzymujące każdego na dłuzszą 
lub krótszą chwilę — punkta, o które 
rozbijają się fale tłumów. Każdy pyta, a 
nikt nie wie, co znaczy uroczystosc cho- 
rągwiana — i kościoły otwarte zapełniają 
się n a  chwilę i znów opróżniają i tam 
nic nowego. Chaos, dopytywania, rozry
wanie ze śklepów i od licznych kolporte 
rów różnej płci i wieku półćwiartek za
drukowanych , mających być telegramami 
najświeższymi, nie zadawalnia ciekawych 
bo o tych wiadomościach już wszyscy od 
dwóch dni wiedzą. Szczegółów z 18 brak. 
Rogi ulic świecące tylko officjalnymi o- 
gromnymi białemi arkuszami z d. 18, la
konicznie zawiadamiającemi o starciu po 
Gravelotte, nie zatrzymują tłumów, ro d

tym względem szczęśliwsze sklepy z wy
stawioną nową karykaturą Napoleona wy
chudłego, jadącego na ośle do Anglji, 
prowadzonego przez wołu (Je Beouf) w u- 
niformie ministra wojny, a Eugenji w naj- 
skandaliczniejszej pozie trzymającej się 
oślego ogona z Luli tulącym się do kry
noliny. Tam wstrzymuje się tłum nienasy
cony jeszcze widokiem tysiąca obrzydli
wych karykatur. Prawie przed każdym 
sklepem wywołują one głośne śmiechy i 
grube najnieprzyzwoitsze dla delikatniej
szego cokolwiek od kulturtragerskiego słu
chu wyrażenia i obelgi na naród fran- 
cuzki.

Wśród każdej takiej grupy znajdzie się 
ktoś, co zacznie rozpowiadać o naduży
ciach Francuzów w odwiecznych niemiec
kich prowincjach Alzacji i Lotaryngji — 
znęcaniu się nad ludem tamecznym wzdy
chającym do zlania się z wielkim nie
mieckim faterlandem — to znów o znę
caniu się żołnierzy francuzkich nad ran
nymi, a  ludności paryzkiej nad kilkoma 
jeńcami wypadkiem na patrolu schwyta
nymi — to znów o strzelaniu i mordo
waniu w ambulansach niemieckich ran
nych i lekarzy opatrujących Francuzów, 
albo znów rozprawia o barbarzyństwie 
Francji, że wysyła pułki turkosów i żua
wów, którzy jak tygrysy, pomimo przemo
cy armji niemieckiej , cywilizowane regi- 
menta Germanów pożerają.

Te i tym podobne expektoracje na zen 
tuzjazmowanie ciemnego i bezwiednego 
tłumu obliczone, nie są dla wszystkich 
dostatecznem objaśnieniem powodu uro
czystości cborągwianej — każdy dotarłszy 
z większemi lub mniejszemi przeszkoda
mi do krańców tej bieganiny, gdzie miał 
nadzieję czegoś się dowiedzieć, nic się nie 
dowiedziawszy, wracał powoli do domu.

Już upłynęło 36 godzin — tysiąc osób 
zapytywałem o znaczenie, nikt nie umiał mi 
powiedzieć. Zdaje się, że tylko kilku 
członków z kliki kulturtragerskiej urzą
dziło to święto, któremu rząd nie widzi 
potrzeby przeszkadzania, gdyż widzi i czu
je  niezadowolnienie ogółu, przeczuwają
cego straty pomimo zwycięztw ogłasza
nych — z sumienniejszych zaś mieszkań
ców nikt nie chce narażać się na podej
rzenie o nieprzychylność ku sprawie pro
wadzonej przez kulturtragerów pruskich; 
ecz waszemu korespondentowi przysługu

je prawo, jak  każdemu w takich okoli
cznościach, chwytać półsłówka, te  zesta
wiać w całość zdania i wyprowadzać 
wnioski na podstawie danych.

Otoż klika kulturtragerów:
1) W numerze sobotnim, a  w piątek 

już o godz. 5 po południu wyszłym ogło
siła w N. Nachr.: „Jesteśmy proszeni o 
ogłoszenie co n a s t ę p u j e N i ż e j  podpisani 
posługacze szpitalni {Krankenwarter) wi
dzą się obowiązani co następuje podać 
do publicznej wiadomości: Kooperator 
(wikarjusz pierwszy) z Plattling wręczył 
posługaczowi szpitalnemu Józefowi Lihder 
w szpitalu nr. 1 sumę 23 guldenów z tern 
wyraźnem zastrzeżeniem: „ te  p i e n i ą d z e  
t y l k o  p o m i ę d z y  F r a n c u z ó w  a n i e  
N i e m c ó w  r o z d z i e l i ć . * 1 Podpisani są 
gotowi przytoczone wyrażenie w razie po
trzeby przysięgą stwierdzić. — Miinchen 
15 sierpnia 1870. Józef Dehm, Józef Gross, 
Jan  Lindner, Ludwik Mochauer.

2) Następnego dnia, t. j. w numerze 
niedzielnym, a  w sobotę po południu wy
danym w artyk. wstępnym — tenże or
gan powstaje w uszczypliwych i dwuzna
cznych wyrażeniach, iż damy niemieckie 
nawet i wyższego towarzystwa odwiedzają 
rannych Francuzów, prowadzą z nimi 
dłuższe rozmowy w języku francuzkim, 
dostarczają takichże książek i zaopatrują 
tych chorych w łakocie tak , że ci mogą 
mniemać, iż są we Francji. Czyny podo
bne N. Nachr. uważa za niepatrjotyczne. 
Francuz ranny na ziemi niemieckiej znaj
dując się, powinien czuć, że jest niewol
nikiem w całem znaczeniu tego wyrazu— 
i wzywa przełożonych szpitali i tych, do 
kogo to należy, aby nie pozwalali wcho
dzić do numerów rannych Francuzów, jak 
tylko legitymującym się z pokrewieństwa 
(zkąd się tu  wezmą??) i obsłudze szpi
talnej, (która wcale nie rozumie po fran-
cuzku??). , ,

Sądzę i nie potrzebuję tłomaczyc do
niosłości tych dwóch dokumentów tak ja 
sno wyświetlających tendencje kulturtra- 
gerskie — jednak widzę się w konieczno
ści nadmienić, iż nawet Moskale czystej 
krwi inaczej postępowali wobec rannych 
znajdujących się w szpitalach powstań
czych. Niemcy zaś moskiewscy byli nie
odrodnymi braćmi tutejszych zapalonych 
prusofilów. Sprawa więc kulturtragerska 
oparta na systemie, jak  to wpierw zako
munikowałem, szpiegostwa.

Fakt pierwszy dotknął całe duchowień
stwo, może z małym wyjątkiem i partję 
ultramontańską dziś pokornie przycichłą. 
Fakt drugi całą , z małym znów wyjąt
kiem, płeć piękną (szczególnie świat wyż
szy). Chociaż tu  kobiety są bez żadnego 
wpływu, jednak umieją jako kobiety wła
ściwym, że tak się wyrażę, instynktem w 
chwilach tak anormalnych życia, jak  obe
cne oddziałać na swych najbliższych. — 
Obydwa zaś fakta dotknęły wszystkich 
rozsądniejszych i mających cokolwiek w 
sercu miłości bliźniego. — Zaczęły się 
więc ciche szepty i odgróżki na redakto
ra  Neueste Nachrichten.

Wilk więc zwietrzywszy, że nietylko on 
uosić może lecz i jego ponieść mogą, za
improwizował uroczystość chorągwianą— a- 
by zająć ogół, zyskać na czasie i udało mu 
się. O godzinie trzecićj popołudniu, tysią
ce pospieszyły do szpitala głównego woj
skowego, gdyż było ogłoszonem w N. N 
że będą czterech zmarłych rannych grze
bać— zkąd już kilku wbrew zwyczajowi pro
wadzono wprost do grobu. Inni znów wie
dzący udali się wprost na cmentarz gdzie 
jest kostnica, w którćj składają zmarłego 
każdego najdłużćj w godzinę po nastąpio- 
nćj śmierci— tam zwłoki pozostają pod do
zorem służby i zarządu cmentarnego i o- 
pieką lekarską do chwili pogrzebu. O tern 
przewróceniu porządku co do zmarłych ran
nych N. N. nie zawiadomiła publiczności, 
tym sposobem rozdzieliły się masy mie
szkańców, gdyż większa część będąc przed 
szpitalem udała się na drugi cmentarz w 
przeciwnym końcu miasta i tam znów pa
rę godzin czekała. Pochowano czterech, naj
przód poznańczyka, następnie francuza, ba
wara i wirtembergezyka, wszyscy czterćj 
prości żołnierze z piechoty, każdemu od
dzielny półpluton komenderowany przez o- 
ficera towarzyszył, potrójne salwy przy spu
szczeniu do grobu oddały cześć zmarłemu, 
nad grobem każdego, ksiądz m iał stosowną 
przemowę. Wspomnę tu  tylko o powiedzia- 
nćj nad polakiem i francuzem, których 
eksportował kapelan szpitala głównego woj
skowego, którego mowę słyszałem we śro- 
dę przy pogrzebie pierwszego polaka tu 
pochowauego — o ile przemowa we środę 
była oględną ze względu, iż zmarły był 
polakiem i służył w polskim pułku, co wy
powiedział wyraźnie (ku zdziwieniu tłumu 
grób otaczającego, że istnieją pułki pol
skie w armji niemieckićj) a w obecności 
ambasadora pruskiego, że zmarły poniósł 
rany i śmierć idąc wraz z pułkami nie- 
mieckiemi, idącemi w obronie swój ojczy
zny, iż sta ł się ofiarą sprawy cudzćj, iż 
legł na obećj ziemi zdała swój ojczyzny,
0 tyle zamilczał o tóm przy pogrzebie w 
uiedzielę. Przypisuję to albo zapomnieniu, 
albo nakazowi z góry. Przy przemowie w 
kwadrans późnićj, nad trum ną francuza, 
chciał biedny księżyna osłabić niechęć ku 
swemu koledze z Plat,tlingu,za czyn tegoż o- 
głoszony w N. N. Przytóm nadmienić muszę, 
że nad grobem francuza i polaka był płacz
1 łkania, jakich nie słyszałem ani spostrze
głem nad grobami żadnego z niemieckich 
prowincji grzebanego żołnierza. Po czwar- 
tćj wracają masy z cmentarzy do miasta, 
spotykają kolporterów z drugiemi ekstra- 
blatami N. N. i otóż nowina. Telegram z 
Bern donosi pod d. 20, że Napoleon w Cha
lons przed frontem przez gwardją ruchomą

„ zbeszczeszczony słownie—-regularne wojsko 
p rzy tom ne, nie ujęło się za cesarzem, Mac- 
" Mahoń go aresztuje i pod eskortą odseła 
do Reims. Wszyscy rozchwytują, wiadomość 
ta lotem błyskawicy obiega najodleglejsze 
ulice. Nowina wielka, niespodziewaua, dla 
pomyślenia nad nią i obgadania jćj udaje 
się każdy do uprzywilejowanćj knajpy.

"Większość tutejsza jak to już pisałem boi się 
Prusaków, boi się o swych synów, braci, zna
jomych będących już na placu walki, o których 
nie wiedzą czy żyją jeszcze i o tych, któ
rzy dotąd "są pod rodzinnemi strzechami— 
a iść będą musieli na najwidoczniejszą stra
tę, gdyż wojna skoro rewolucji niema w 
Paryżu, przedłuży się na nieobliczony czas. 
Wszyscy zaś razem, bo nawet i malkonten
ci w pierwszych chwilach przyzwyczaili się 
już Alzację i Lotaryngję uważać za nie
miecką prowincję, bo jakżeż inaczćj, kiedy 
gubernatorzy a jenerałowie pruscy tam dziś 
już urzędują, a dyrektor poczt odkomen
derowany z Berlina dla urządzenia poczty 
na sposób pruski. Wszyscy razem już obli
czają miljony miljonów, jakie obrachowali, 
że Francja napoleońska lub rewolucyjna 
będzie zmuszoną zwrócić jako koszta wo
jenne, Geld Hauptsache. Tu potrzeba na woj
nę, tu  potrzeba na rannych i wsparcie fa- 
milji osierociałycb po 30 kilku tysiącach 
poległych Niemców. Składki dobrowolne 
jakoś nie idą— co to znaczy zebranych do
tąd  36,000 włącznie z sum ą 12,000 ofia
rowaną przez „Thierschutz-Verein,“ kiedy

do przeszłego tygodnia wydano 27,000. 
Otóż urządzają dla Bawarji za sankcją kró
lewską b% pożyczkę na 20 półrocz., na 
nadzwyczajne wydatki wojska pod nazwą 
Militar-Anlehen von 1870 zu 5 Procent, przez 
subskrypcję w dniach 22, 23 i 24 b. ro. 
na 15,000,000. Jak  subskrypcja pójdzie, nie
daleka przyszłość przekona, za nią w nie- 
bogłosy przemawia do serca i rozumu N. 
N. Bo jeżeli pójdzie jak zapisywanie się 
na ochotników przez ogół a mianowicie 
wrzaskliwych burszów, bo aż piętnastu ra
zem na kilka bataljonów projektowanych 
to i projekt pożyczki odeszlą do am bu
lansu.

Godzina 10 rano, żadnych nowych wia
domości— niema zaprzeczenia o aresztowa
niu Napoleona.

Rozeszła się pogłoska, że książę pru
ski (?) Adalbert zginął. .

W nocy przewieziono 400 jeńców do 
Passau — dziś większy transport ma znów 
przejeżdżać —- rannych przywieziono—szpi
tale przepełnione— wozy z ciężko rannymi 
po dwanaście godzin od szpitala do szpi
tala przejeżdżają, gdyż żaden przyjąć nie 
chce.

Szósta kategorja już powołana— zostaje 
tylko dwie i lnndsturm.

Włochy.
F lo re n c ja  22 sierpnia. x [ P r z y j a z d  ks.  N a p o l e o n a .  — 

P o s i e d z e n i e  p a r l a m e n t u .  —  N o m i 
n a c j a  ks.  H u m b e r t s .  — S k ł a d  k o r 
d o n u  w ł o s k i e g o . —  P o d o f i c e r  B e r 
sa  u t  i, —  W i e ś ć .  — C e l  p o d r ó ż y  ks.  
N a p o l e o n a . ]

Wypadki spiesznym krokiem jedne po 
drugich następując posuwają się naprzód 
i blizkie są już mety, do którćj oddawna 
tutaj zdążają. Niespodziewany przyjazd do 
stolicy Włoch ks. Napoleona przyspieszy 
rozwiązanie zagadkowśj teraźniejszości a 
niedaleką przyszłością rozjaśni zagmatwa
ną dyplomatycznemi intrygami i podstępa
mi polityczną sytuację Włoch. Nie ulega 
wątpliwości, że przyjazd ks. Napoleona ma 
związek z przygotowaniami wmjennemi, o 
których wam w poprzednich listach pisa
łem. Ks. Napoleon przyjechał pociągiem 
nadzwyczajnym wczoraj rano o godzinie 
8ój w mundurze m arszałka Francji i wsiadł
szy do dworskiój karety, która nań na sta 
cji kolei źelaznćj czekała, udał się wprost 
do pałacu P itti, gdzie był przez króla ser
decznie przejęty. W ciągu dnia miał d łu
gą konferencję z kilkoma członkami gabi
netu, lecz szczegóły tego entrevue dotąd 
nie są mi wiadome. Odjechał dziś rano. 
Drugim ważnym wypadkiem dnia wczoraj 
szego było skończenie obrad nad prawem 
upoważniającóm rząd do zaciągnienia po
życzki 40 miljonów franków w bankach na 
rodowych. Z sumy tćj 5 miljonów tylko na 
m arynarkę, reszta zaś na armję lądową 
została przeznaczoną. Posiedzenia parlamen
tu z 376 deputowanych, było bardzo burz
liwe, do tego stopnia, że na każdćj sesji 
prezes Bianchieri zmuszonym był nakry
wać głowę kapeluszem i na kilkokwan- 
dransowy przeciąg czasu zawieszać posie
dzenie. Przyczyną tego były gwałtowne in
terpelacje lewicy żądające wyjaśnienia sta
nowiska rządu względem Rzymu i wzglę
dem nadzwyczajnych uzbrojeń armji. Jak 
kolwiek ministerjum były w kłopotliwćm 
położeniu, mianowicie gdy deputowani żą
dali komunikacji wielu dyplomatycznych 
dokumentów, jednakże poparte prawicą i 
centrum, tą  razą dość jednomyślnie głosu
jącą, zdołało się zakomunikowaniem 2 tyl
ko dokumentów i dość giętkićm oświad
czeniem wyrwać z matni i zaczepek. Mini
ster spraw zagranicznych oświadczył, że 
W łochy dlatego się zbroją, aby być przy- 
gotowanemi na wszelką ewentualność, że 
na granicę papiezką dlatego jest wysłanym 
korpus obserwacyjny, aby konwencja wrze
śniowa z 1864 ściśle mogła być zachowa
ną i wykonaną. M inister spraw zagrani
cznych dodał także, że zapatrywania się 
Austrji i P rus są zgodne z widokami mi
nisterstwa włoskiego. Mimo tego oświad
czenia ministerjum przy wotowaniu nad u- 
trzymaniem konwencji wrześniowój, którą 
lewica uważa za nieekzystującą i dlatego 
domaga się od rządu, aby natychmiast Rzym 
zajął — otrzymało znaczną większość gło
sów, gdyż na 376 wotujących było 214 za 
utrzymaniem, 162 przeciw.

Po zatwierdzeniu konwencji jak ą  mini
ster finansów Selta zawarł z dyrekcją ban
ku d. 14 b. m., rozwiązano posiedzenie i 
pozwolono posłom wrócić do domu, gdzie 
mogą użyć błogiego spokoju aż do czasu, 
gdy rząd nie będzie zmuszonym zwołać ich 
ponownie dla zatwierdzenia nowego kredy
tu na wydatki wojenne- Wieczorem dnia

wczorajszego do 200 posłów pociągami wie- 
czornemi opuściło stolicę.

Onegdaj adjutant królewski wyjechał do 
Monzy pod Medjolanem, aby zawieść ks. 
Humhertowi nominację naczelnego wodza 
armji północnćj, którćj znaczenie doprawdy 
wydaje mi się więcćj jak  dziwnćm w obec 
oświadczenia ministra spraw zagranicznych 
na onegdajszćm posiedzeniu parlam entu 
włoskiego.

Jakkolwiek nie wszystkie dotąd kadry 
korpusu obserwacyjnego są zapełnione, co 
dopiero za dni kilka ma nastąpić, kordon 
włoski nad granicą państwa papiezkiego 
składają następujące dywizje: 11 dywizja 
armji pod dowództwem jenerała  Cosenza 
składa się z 19 i 35 brygad piechoty pod 
rozkazami jenerał-m ajor a Bottacio z bry
gady 61 i 62 pod rozkazami jenerał-m a- 
jora Lanza - Yecchia di Buzi, z bataljonu 
21 i 34 strzelców celnych, z 2 i 3 szwa
dronu ułanów medjolańskich z 10, 11 i 12 
baterji 7 regimentu artylerji.

Dywizja 12 pod dowództwem jenerała 
Marć de la Roche składają z 39 i 40 bry
gady z Bołonji pod rozkazami jenerała An- 
gelini, 41 i 42 brygady piechoty z Mode- 
ny pod jenerałem  Carrhidio de conti Mala- 
volti z bataljonów 12 i 35 celnych strzel
ców, z 1, 2, 5 i 6 szwadronów ułanów z 
Aosti, wreszcie z 1, 2 i 8 baterji 7 regi
mentu artylerji.

Dywizja 13 pod naczelnćm dowrództwen. 
jenerała Ferraro  skład je s t następujący: 
7 i 8 brygada piechoty z Cuneo pod roz
kazami jenerała Da Forneri, 57 i 58 bry
gada piechoty z Abruzzi pod jenerałem  
Bersone, 16 i 36 bataljon bersalierów 1 i 
4 szwadronu ułanów medjolańskich, 4, 5 
i G baterja 7 regim entu artylerji.

Oprócz tego w skład korpusu obserwa
cyjnego wchodzą: 45 i 46 brygady piecho
ty z Reggio pod dowództwem pułkownika 
Vecchi, trzy kompanje inżynierji, koropanja 
pociągów i kompanja telegrafistów wojen
nych.

1’rzy korpusie obserwacyjnym dekretem 
królewskim z d. 14 b. m. został utworzo
nym trybunał wojskowo-rezydujący w Spo- 
leto. Dotąd wojsko obozujące nad granicą 
papiezką ani żołdu ani racji, jakie zwykle 
wojsko pobiera w stanie wojennym nie po
biera i dopiero będzie pobierać wtedy gdy 
się rozpoczną jakie kroki nieprzyjacielskie.

Zasługuje na uwagę, że podoficer Ber- 
sauti za rozruchy lutowe w Medjolanie ska
zany na śmierć przez wszystkie instancje 
wojennego trybunału został dekretem kró
lewskim ułaskawionym i skazanym na do
żywotnie więzienie

Nie wiem, na jakićj podstawie onegdaj- 
sza la Gazelta del Popolo podała wiado
mość, że emigracja polska w Paryżu utwo
rzyła legjon polski ze sztandarem narodo
wym i że temiż dniami takowy wyruszył 
na plac boju.

Dowiaduję się, że celem podróży ks. N a
poleona było zmuszenie W iktora Em anue
la do dyplomatycznćj interwencji w obe
cnej wojnie i do pośredniczenia między 
stronami wojującemi. Rząd tutejszy odpo
wiedzieć miał przez p. V isconti-Venosta, 
że oddawna przyjął zasadę nieinterwencji.

Sprzeniewierzenie na poczcie. — Sąd śled
czy w Czortkowie ściga poeztmistrza Teofila Tur
ka z Chorostkowa, który sprzeniewierzywszy na 
poczcie 2106 d r . zbiegł zaraz po obrachunku ka- 
sy. Ma lat 23, jest wzrostu wysokiego, smukłego 
śniady, brunet.

U cieczka p rzed  w ojną. ,  Zwierzyna « la
sów północno - wschodniój Francji przestraszona 
grzmotami dział grających tam bezprzestannie, w 
licznych gromadach ucieka do Belgji. — Bówniei 
według wiadomości belgijskich dzienników nie
przejrzane stada bocianów osiedliły się>w okolicach 
Antwerpji, przybywając tam według ' wszelkiego 
prawdopodobieństwa z Alzacji.

Inżyn ier-m echan ik , Polak, dyplomowany w 
Belgji również z górnictwa, metalurgji i chemji 
przemysłowej (fabrykacja cukru, piwa, szkła, pa
pieru), poszukuje miejsca odpowiedniego w kraju. 
Bliższe informacje w redakcji Kraju.

>■ HOTEL SASKI przyjechali-. Stanisław hr. Poto- 
C“ JT- “. z Galicji z żoną, Aniela Walewska ob. 
z Wierowa z famiiją, Albin Piotrowski wł. d. z 
Wołynia z familią, Marja Rabsztyóska wł. d. z 
Królestwa, Izabella Borkiewicz ob. z Jeziorowic, 
Aleksander Kaliszewski ob. z Królestwa, Ludwik 
Wierzy cip ob. z Królestwa, J. Hołub ob. z Gali
cji, a . Metelski ks. z Wierzbicy, Feliks Mieszkow- 
i WA /, Hebdów z córką, Marcelli Masłowicz w. 
d. z Królestwa, Żelisław Wędrychowski w. d. z 
Królestwa, Hipolit Dunin i Stefan Wąsowicz ob. 
ziemscy z Królestwa, Lucjan Mozdzyński dr. 
medycyny ze Skalbmierza, Henryk Kossowski ob. 
z Dzierąźnia, Florentyna Leszczyńska ob. z Kró
lestwa, Marja Sobańska w. d. z Królestwa.

Wiadomości z literatury i sztuki.
M inera log ja  dla niższych szkół gimnazjalnych 

i realnych, wydanie drugie poprawne, z drzeworyt, 
przez Karola Kieska, profes. przy gimnazjum śgo 
Jacka w Krakowie, z końcem sierpnia opuści pra
sę w drukarni uniwersyteckiój w Krakowie.

T ydzień (Kraszewskiego) n r.34 zawiera: Prze
gląd polityczny.—Przegląd literacki.—Rozmaitości 
i w odcinku powieść: „Relacja JMP. Siemaszki.* 

P ra w n ik  nr. 21 zawiera: Wzajemne czy ak
cyjne towarzystwa ubezpieczeń? napisał dr. L. Bi
liński docent uniw. lwowskiego.—Praktyka sądo
wa i administracyjna. — Czy obowiązuje dekret 
nadzw. z dnia 6 października 1783 r.? — Wiado
mości potoczne.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Postęp .—W  sobotę dnia 27 b. m. danym będzie 

wieczór muzykalny, Początek o godz. 8 wieczór.
— Liczba professoów Polaków na wszechnicy 

lwowskićj coraz bardziśj się powiększa; obecnie 
dwaj młodzi uczeni, którzy kończyli swoje studja 
na emigrancji we Francji, zamierzają się tam ha
bilitować: jeden do wykładów chemji, drugi do 
mineralogji.

— Wydział krajowy udzielił redakcji pisma 
„Dzwonek* zasłużonśj dobrze około oświaty ludo- 
wśj, zapomogę w kwocie 200 złr, na dalsze wy
dawnictwo

U cieczka z w ięzienia. —; Z więzienia sądu 
powiatowego w Busku, zbiegł Dmytro Motłuk z 
Obiadowa, karany za kradzież koni, wieku lat 26. 
Z więzienia sądu w Dobromilu, uciekł złodziśj 
Hrycio Feńków z Chmielą, 42 lat.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O św ięcim , 24 sierpnia. Na dzisiejszy targ 

dowieziono bydła rzeźnego i opasowego 23S0 
sztuk. Płacono za cetnar podług wiedeńskie
go rachuuku 3 2 \  do 34 złr, Pozostało nie- 
sprzedanych 900 sztuk.

Wiadomości z teatru  wojny.
Autor artykułu zamieszczonego w nu

merach 188, 189 i 190 Kraju daje nastę
pującą odprawę Czasowi, na uwagi tego 
dziennika nad jego artykułem:

W artykule moim zamieszczonym w 
trzech numerach Kraju wykazałem, że 
niektóre dzienniki polskie, między innemi 
Czas, p o w t a r z a j ą c  z dzienników stron
niczych niemieckich b e z  ż a d n ć j  k r y 
t y c z n e j  r o z w a g i ,  jakoby zupełnie pe
wne wiadomości i zdania o wypadkach 
na polu walki między Francją a Prusami, 
p r z e d s t a w i a j ą  t e  w y p a d k i  w o j e n 
ne  s t r o n n i c z o ,  m i m o w o l i ,  n a  ko 
r z y ś ć  P r u s .

Czas z 23 t. m. odpowiada na ten a r
tykuł w sposób nacechowany złą wiarą. 
Pisze on bowiem, iż nieznany jest w dzien
nikarstwie fakt, aby „wytaczano pismu 
„codziennemu polemikę o strategję, jak  
to czyni autor listu w trzech numerach 

„Kraju zawartego. Nie rościmy sobie pre
tensji do strategji, nie podajemy żadnych 

„planów, nie podsuwamy naszych myśli 
„ani jen. Moltke, ani marszałkowi Bazaine, 
„ogłaszamy tylko wypadki i staramy się 
„je objaśnić, o ile możemy.*

Przeczytawszy te wyrazy, każdy nie- 
znający mego artykułu mniemałby, że w 
nim rozwijałem jakieś moje plany wojny, 
lub krytykowałem plany Moltkego, Ba- 
zaina, lub przynajmnićj Czasu. Tymcza
sem treść mego artykułu była zupełnie 
inna. Z krytycznego zestawienia wiadomo
ści i z porównania ich z faktami znanemi, 
starałem się p r z e d s t a w i ć  w prawdzi- 
wem świetle tylko w y p a d k i  zaszłe na 
teatrze wojny i wykazać ich rzeczywistą 
doniosłość. Udowadniałem, dla objaśnie
nia publiczności, że doniesienia o zdarze
niach i położeniu na polu walki przycho
dzące do nas przeważnie ze źródeł nie
mieckich, są bardzo przesadzone i stron
nicze; że Czas czerpiąc, bez żadnej kry
tyki, swoje wiadomości i uwagi o zdarze
niach wojennych z dzienników niemieckich, 
„ o g ł a s z a  w y p a d k i *  s t r o n n i c z o ,  mi
mowoli, na korzyść Prus. Chociaż redak
cja Czasu w każdym prawie numerze roz
wodziła szeroko swoje marzenia strategi
czne, źle przetłómaczone z dzienników 
pruskich, jednak nie czyniłem jej zarzu
tów z nieznajomości rzeczy wojskowych, 
ani nie toczyłem z nią „polemiki o stra
tegję ale wymagałem tylko, aby prze
cież jakąkolwiek krytyką z większą roz
wagą i bacznością podawała doniesie
nia z pola walki o wypadkach i wykazy
wałem, iż powtarzać niebacznie z dzien
ników niemieckich, jakoby pewne, wiado
mości przesadzone a nawet widocznie 
kłamliwe, podaje z nich bezsensowe obja
śnienia zdarzeń i położenia rzeczy. Obu
rzyła się redakcja Czasu na to udowodnio-

:ni Szwedzi, zanim wolno im było pra
li przepisaną wędrówkę po kraju, tak 
m ą allrikgatan, rozpocząć. — Małym 
iwnianym domkiem osłonięte są zpo- 
>dzy innych dwa takie kamienie; na 
nym Magnus Erikson, na drugim Ka- 
XIII Knutson są naznaczeni, 

ii kolei przybywamy do D a n n e m o r a ,  
:ie są najlepsze i najważniejsze kopal- 

żelaza w Szwecji, skarby najdawniąj 
rarte, a  według podań historycznych 
O li wieku już były znane. Ciekawe te 
jalnie są znowu nad olbrzymiem jezio-
l  G r u f  s j o n (jezioro kopalni) i głęboko
1 spód jeziora zachodzą. Dlatego też
Izwyczaj kosztowne jest utrzymanie te- 

podziemia, z którego usuwać trzeba 
awicznie przebijające się wody, co za
nocą machin parowych się uskutecznia.
5 głównej pieczary, Jungfergrufvan, wy- 
lywa wodę pompa olbrzymia, poruszana 
tern hydraulicznem 4000 stóp odległem.
,china parowa bezprzestannie pracując, 
dobywa rudę.
Jungfergrufvan i Unkarlsgrufvan, dwa 
iwne otwory, m ają głębokości 550 stop 
vedzkich (stopa szwedzka ma połtory 
ipy niemieckiej). _
Robotnikami i mieszkańcami tej okolicy 
Walloni, w wieku XVII całemi kolonja- 
posprowadzani; zachowali oni dotąd 

i i charakter pierwotnej swej ojczyzny. 
Chcą zwiedzić podziemia Dannemory, 
:eba uzyskać pozwolenie władzy górni
ej, i można spuścić Bię w te  czarne, 
zepaściste a fantastyczne otchłanie, do 
jo ną pozór piekła, o blasku pochodni,

pozawieszanemi pionowo drabinkami, albo 
koszem, tj. poprostu w dużej beczce liną 
umocowanej, która wirując spuszcza się 
do dna kopalni. Przy schodzeniu w te 
podziemia przejmuje nas odrazu zmiana 
temperatury zimnem grobowem, a o zmro
ku zapadającym i przy świetle pochodni 
ciekawa ta  scenerja niemiłe naprawdę 
robi wrażenie.

Zaraz obok Dannemory są znakomite 
kuźnice, jakoby łuną pożaru zdała świe
cące O s t e r b j i ,  a  przy nich piękna po
siadłość jednego z głównych właścicieli 
akcjonarjuszów. T utaj, krom ciekawości 
mineralnych miejscowych, znaczna znaj
duje się bibljoteka i dosyć nawet ciekawa 
galerja obrazów, w której z prawdziwem 
zdziwieniem spotykamy się ze znakomito
ściami artystycznemi Europy.

Ztąd coraz dalej, dalej na północ, pod 
chmurnem ołowianem niebem  ̂toczy się 
nasza oryginalna kolaska, zmieniają się 
rącze koniki, zmieniają się nasi woźnice 
rozmaitej płci i wieku, a dokoła szumią 
nad naszą głową borów korony, a pod 
nogami szemrzą fale jeziora.

Przebiegamy bezludne i ciemne pusty
nie, całe światy kamienne, s k o g i ,  gro
ble i pływające mosty jeziorne, po któ
rych naprawdę obeznany krajowiec tylko 
bez trwogi zapuścić się może. A od pół
nocy wiatr bije w oczy! Nareszcie po kil
kodniowej wędrówce rozwidnia się świat 
przed nami, droga ustaje — zdaje się, 
ziemi brakło i świat się kończy.. • •

Jak  z tajem nego|w  dali ogniska,
Coś tam  kotłuje, szumi i pryskał

A wiatr do ucha powiada z cicha,
Że to północny B a ł t y k  oddychał 

Do tego brzegu szerokiem i jasnem ko
rytem zlewają się wody D a l e k a r l j i ,  oj
czyzny hardych malowniczych górali — 
ziemi porfirów, z historycznego S i l j a n  
jeziora.

Przez zatokę morską szeroką Dal Elfen 
przeprawa ciężka; jeszcze kilka stacji, a 
podnoszą się wieże wysokie i wjeżdżamy 
w szerokie ulice pomiędzy imponujące 
składy portowe. To po Stockholmie i Go- 
thenburgu pierwszorzędne miasto handlo
we G e f l c  stolica Norlandji. Ztąd otwarte 
północne drogi aż po ogniste zorze i wie
czne śniegi północy. Ta ostatnia niemal 
prawdziwie przystępna światu i jego kul
turze dziedzina, która jes t sercem i tę
tnem północnego życia Europy.

Miasto szeroko ponad wodami jest roz
postarte. Dwanaście tysięcy mieszkańców, 
kilkotysięczna wędrownych żeglarzy dru
żyna, ruch handlowy, całe karawany okrę
tów, bajeczne pokłady żelaza i drzewa, 
fabryki i magazyny, ciekawe typy i stroje 
górników, górali i niewiast ludowych, oto 
jest charakter i osobliwości miasta, o kto- 
rem nie wiele więcej do powiedzenia.

Na obszernym dworcu kolei, para się 
wznosi obłokiem; ostatnia najwyżej w pół
noc ulatująca lokomotywa zabiera nas 
w d a l e k a r l i j  s k i e  dziedziny, w te ma
lownicze dzikie i ubogie góry, co są ta 
jemniczą, jakby zaczarowaną skarbnicą, 
w którą Szwecja całe bogactwa kruszców 
swych poskładała. Tam kopalnia jest przy 
kopalni—-tak ie  F a l u n ,  A v e s t a ,  H a d e -

m o r a  i tyle innych, a wszystkie przepeł
nione żelazem, galmanem i miedzią.

Do tej krainy k o b o l d ó w  i g n o m ó w ,  
do kuźnic świata, do Dalekarlji i jej sto
licy, do F a l u n  unosi nas towarowy po
ciąg kolei. W całym pociągu krom trzech 
podróżnych, sami robotnicy miejscowi, 
górnicy i malownicze postacie górali.

Dekoracja natury bardzo poważna, uro
czyście piękna i cicha. Z początku nie
przejrzane łąki i ubogie pastwiska, Skóg 
rozrzucony. — Tylko w okolicach samego 
G e i 1 e uprawne ziemie, a  dalej czerwone 
górników osady, bezustannie młyny wo
dne, tartaki i coraz gęściej zamykający 
nas S k ó g  olbrzymi-kamienisty, te ciemne 
nieustające bory i ciche jeziora północy.

Przebiegliśmy stacje Lundu — Margare- 
thenhill, Jadran, kuźnice Thorbacka iHóg- 
bohruck; Sandvik przed nami. Sandvik- 
varkslader to są sławne warsztaty wyro
bu stali systemu B e s s e m e r  a,  które tu 
do wysokiej doszły doskonałości. W Sand
vik wyrabiają tygodniowo 2000 centnarów 
stali. Tutejszy m łot parowy waży 336 
centnarów. Leją tu  działa stalowe 120 cent. 
wagi.

Ztąd jadąc dalej, mijamy Kungsgard, 
Storvik i Robertsholmen, przy którem o- 
gniem zioną olbrzymie piece Edskenu.

Tutaj jesteśmy już w Dalekarlji— świat 
coraz dzikszy, górzysty, coraz piękniejszy, 
a coraz uboższy, smętny a  malowniczy. 
Lud rosły, ogorzały, a  chociaż biedny, to 
strojny narodowym odrębnym ubiorem, 
który charakteryzuje tych poczciwych gó
rali, którzy duszą, sercem i  wspomnienia

mi z natury są wyborowym ludem półno
cy, odzianym fantazją, poezją i tradycja
mi historycznemi.

Dokoła coraz ciemniej na świecie bo
żym, coraz ciszej i tęskniej, że patrząc 
w te bory, zrozumiemy wyrażenie Gayera. 
kiedy mówi:

„Tak strasznie ciemno, daleko w lesiel* 
albo li to westchnienie Malmstróma 

„Tak ciężko tam w boru wzdycha!* 
i z mimowolnem westchnieniem wjeżdża
my w Skóg nieprzestanny, i patrzym na 
skalnych olbrzymów szkielety. Za Skogiem 
stacja Kallviken, nieprzejrzane jezioro i 
przystanek Karnes. Zwalniamy biegu, przed 
nami ciemnych dymów obłoki, czarno się 
robi i duszno, powietrze przepełnione mar
ki wyziewem i jakby w ziejące piekło 
Dantyjskie wjeżdżamy do Dalarnu stolicy, 
do Falun, które otoczone górami, czar- 
nemi i czerwonemi nasypy, w głębokiej 
dolinie nad bladem się rozłożyło jezio
rem. Jesteśmy w kraju , gdzie trzy zielo 
ne a  dziewięć białych panuje miesięcy!

Falun w głębokiej i ciemnej kotlinie, 
charakterystyczny to obraz zaiste 1 — do
koła góry popiołów, węgli, góry czerwo
nej ziemi koprowej, rudy i siarki — nad 
tym pejzażem śmiertelnym czarne obłoki 
dymu i ciemno czerwone łuny. W takiej 
oprawie natury porozrzucane czerwone 
domy miasteczka, pośród którego piękny 
dosyć kościółek świętej Krystyny, rysun
ku Mikołaja T e s s i n a. Wegetacji żadnej, 
wszystko wymarło, dymem i siarką zdu
szone. Kopalnie miedzi, oto cała waga i 
cały interes tej miejscowości.

Dwa główne otwory już w roku 1347 
były poczęte, ale tak zwane Falungrufva 
i Stora Kopparberget — kopalnia Faluna 
i Wielkagóra koprowa długo były zanie
dbywane nieznajomością ówczesnego gór
nictwa, źle prowadzone zarywały się czę
sto, a zwłaszcza 1627 zarwały się zupeł
nie i utworzyły pieczarę Sloten, głębię 
50 stóp głęboką, 200 stóp długości i 110 
stóp szerokości mającą. — Od tej epoki 
przez długie lata zaparte były niewyczer
pane skarby Falunu. Dzisiaj liczba otwo
rów czyli tak zwanych studni jest bardzo 
znaczna, główna głębia kopalni dochodzi 
1160 stóp szw. Do tych ciemnych prze
paści można się tylko spuszczać beczką- 
mi, które w nieustannym ruchu rudę z 
podziemia wydobywają.

Na uboczu wychyla się z za ciemnych 
ścian węglowych jeszcze jeden stary ko
ściółek k o p r o w e j  g ó r y  i przy nim ob
szerna szkoła górnicza.

Atmosfera, jak już wspomniałem, za
wsze niemiła i ciężka, wyziewem siarki 
przesycona do zbytku, czyni to piekło 
ziemskie wolnem od wszelkiego pomoru; 
w czasie cholery lub innej grasującej za
razy, jest to zwyczajno schronienie, do 
którego król z całym dworem na miesz
kanie przybywa.

(DaUzy ciąg nastąpi.)



K 1H  J 2 soboty  2 7  sierpnia 1870 ,

ne moje twierdzenie. Lecz czyż np. pry
watny telegram Czasu bez żadnej uwagi 
podany, iż „cesarzowa Eugenja zamierza 
uciekać przez Calais i d l a t e g o  Calais 
ogłoszono w stanie oblężenia, ** lub depe
sza telegraficzna: „nie wiadomo nawet, 
gdzie się znajduje cesarz Napoleon,*4 po
dana przez Czas bez żadnej uwagi w chwili, 
gdy autentyczny telegram donosił, że wła
śnie Napoleon odbywał przegląd wójsk 

'  w Chalons, — nie byłyż to wiadomości zu
pełnie kłamliwe? Czyż np. zdanie o po
łożeniu rzeczy na teatrze wojny pomiędzy 
6 a 15 sierpnia, iż wojska francuzkie tak 
są rozbite czy zdezorganizowane, że „nie 
śmią już stawić czoła armji pruskiej, po
suwającej się bez oporu do Paryża,*4 zda
nie wypowiedziane z tryumfem przez dzien
niki pruskie, a powtórzone wprawdzie z 
żałością ale lekkomyślnie przez Czas, nie 
byłoż bezsensem? Dzisiaj przecież nawet 
Czas — chociaż idąc ślepo za dziennika
mi i korespondentami niemieckimi, a nie 
zważając prawie na gazety i biuletyny 

„francuzkie, poczytuje krwawe trzy bitwy 
nad Mozelą pod Metz stoczone, za trzy 
zupełne zwycięztwa pruskie, — przyznać 
przynajmniej raczy, że wojska francuzkie 
„stawiły nad Mozelą czoło armji pru
skiej “ w tych zaciętych pięciodniowych 
bojach ponawianych codziennie od 14 do 
19 sierpnia n a  j e d n e m  p r a w i e  i t e m  
s a m e m  m i e j s c u  (jakkolwiek król pru
ski głosił każdodziennie biuletynem o swo- 
jem zwycięztwie i wparciu Francuzów do 
Metz). Przyznać przecież Czas raczy, że 
wojska francuzkie „odpór Prusakom** w 
tych uporczywych walkach, w których dwie 
armje pruskie — prawoskrzydłowa Stein- 
rnetza i środkowa główna Fryderyka Ka
rola, około trzechkroćstotysięcy razem li
cząca — tak ogromną poniosły stratę, iż 
były chwilowo niezdolne do jakiegokol
wiek działania i musiały się reorganizo
wać, a następnie w najlepszym dla nich 
razie, większa ich część musi się pod 
Metz zatrzymać naprzeciw części wójsk 
francuzkich, stojących w obozie oszańco- 
wanym pod tą twierdzą.

Z ostatnich numerów Czasu widzę z 
przyjemnością, że jakkolwiek redakcja tego 
dziennika oburzyła się na mój artykuł, je
dnak skorzystała nieco z uwag w nim za
wartych, bo już baczniej a przeto mnićj 
stronniczo na korzyść Prus chociaż zawsze 
jeszcze bez znajomości rzeczy — przedsta
wia wyptdki wojenne we Francji, lecz 
jeszcze”patrzy na nie przez zamglone szkło 
opinji w Niemczech.

Zła także wiara znamionuje odpowiedź 
Czasu na ten ustęp artykułu mojego, w 

’ którym usprawiedliwiałem wydalenie z Pa
ryża przez rząd francuzki Niemców biorą
cych tam udział w zaburzeniach. Czas 
oburzył się na to rozporządzenie rządu 
francuzkiego, a teraz w mojej obronie tego 
rozporządzenia przeciwstawia w :odpowiedzi 
swój liberalizm, przemilcza zaś całkiem 
główny dowód i powód, który przytoczyłem 
dla okazania słuszności a nawet koniecz
ności środka użytego przez rząd francuzki 
za naleganiem Izby. Dowodem tym było 
wykazanie położenia rzeczy, wśród którego 
wyszło rzeczone rozporządzenie rządu i rze
czywistej tego rozporządzenia doniosłości: 
ponieważ w chwili, gdy armja niemiecka 
nachodzi Francję i posuwa się ku Paryżo
wi, część Niemców zamieszkałych w tćj 
stolicy znosząc się z najeżdżającemi Fran
cję wrogami, wznieciła tam rozruchy na 
tyłach wojska francuzkiego broniącego oj
czyzny, rząd francuzki słusznie wydala z 
Paryża tych Niemców, których o udział w 
rozruchach podejrzywa, pozostawiając spo
kojnych w spokoju, jak to oświadczył w 
Izbie hr. Palikao. Przeciw takiemu postę
powaniu, wśród wskazanego położenia nic 

1 zarzucić nie może prawdziwy liberalizm, 
to jest miłość wolności, która nad wolność 
pojedyóczego człowieka przenieść musi 
wolność całego narodu, a tu właśnie idzie 
o obronę wolności narodu francuzkiego.

Z pola walki nie nadeszły żadne wa
żne wiadomości. Francuzi ściągają wszyst
kie swoje siły koło Paryża z wielką energ- 
ją i pośpiechem, równocześnie opuszczono 
Chalons. Roboty koło obwarowania Paryża 

, postępują z nadzwyczajną szybkością; przy- 
tćm organizują się ciągle nowe oddziały 
wojska a napływ ochotników jeszcze się na 
chwilę nawet nie przerwał. Zapał i patrjo- 
tyzm a gotowość do wszelkich poświęceń 
przeniknęła wszystkie fwarstwy narodu, 
który pomimo dotychczasowych niepowo
dzeń nie wątpił bynajmnićj o sobie. Ta 
świadomość niezłamanćj .jeszcze potęgi 
swojćj, ta gorąca i niezachwiana wiara w 
w ostateczne zwycięztwo, ten hart w złćj 
doli zmusza nawet obcych do podziwienia. 
Francja z dniem każdym rośnie w siły 
wojskowe i moralne. Paryzki korespondent 
jednego z dzienników pisze: „kto się bli- 
żćj przypatrzy objawom życia; jakie się 
dzisiaj w Paryżu rozwija, ten zapewno u- 
wierzy, że naród ten albo zupełnie zni
knie z powierzchni ziemi albo zwyciężyć 
musi!**

- K o m i t e t  o b r o n y  i o b w a r o w a n i a  
Paryża składa się z następujących człon
ków: Jen- Trochu jako przewodniczący, 
admirał Rigault de. Genouilly, marszałek 
Vaillaut, jen. Soumain, jen. d’Autemarre 
jen. Guiod, jen. Chabaud, Latour, Jeróme, 
David, minister robót publicznych. Komi
tet zdaje codziennie sprawę ministrowi, 
wojny, ten zaś całemu ministerstwu.

Niektóre dzienniki zamieściły telegra
my, donoszące, że Bazaine opuścił Metz 
i znajduje się obecnie koło Varennes 2 
mile na północ od Clermont. Pogłoska 
ta zdaje się nam tak nieprawdopodobną, 
że nie widzimy potrzeby bliżej się nad 
nią zastanowić.

W berlińskiej drukarni rządowej wy
kończono właśnie p l a n y  o b w a r o w a ń  
P a r y ż a , które w 5000 egzemplarzach 
przesłane zostaną do armji. Każdy oficer 
otrzyma jeden egzemplarz.

Gazeta Gdańska pisze d. 22 b. m.:
Wczoraj p0 zachodzie słońca port  nasz 

zamkniętym został, na co się zresztą już 
dawno przygotowano. W nocy od godziny 
pół do dwunastej królewska korweta śru- 
botfa „Nymphe* wypłynęła z portu i zbli
żyła się na 2000 kroków do eskadry fran- 
cufkiój, stojącej w zatoce puckiej (na za- 

i cb(d od Gdańska). Strzeliła 10 czy 12 
ralfi poczem niezwłocznie ruszyły się o- 
kr^y francuzkie, by ją  odciąć od portu.

To się jednak nie udało. O godzinie pół 
do czwartej rano wróciła cało do portu.

Berlin 24 sierpnia. Provincial Correspon- 
denz zapowiada już w dniach najbliższych 
rozpoczęcie formalnego oblężenia Metz; kró
lewicz pruski wyszuka nieprzyjaciela wkrót
ce rpod Paryżem, a w taki sposób zakoń
czy jego armja, w którśj połączone są 
niemcy północne i południowe w serdecz- 
nćj zgodzie, wojnę ze skutkiem w sercu 
Francji rozpoczętą tak szczęśliwie nad Re
nem. Nord. Allg. Ztg. wskazuje na speku
lantów giełdowych liczących na spadek 
papierów, którzy prawdopodobny brak de
pesz będą^ się starali na korzyść swoją 
wyzyskiwać, dlatego pamiętać należy, że 
bez nieprzyjaciela bić się niepodobna, a za- 
tśm i zwyciężyć nie można. Dziennik ten 
mówi dalćj: Gdy Niemcy same pokonały 
burzyciela spokoju publicznego, mają one 
wyłącznie prawo do zawarcia pokoju ta
kiego jaki być musi, ażebyśmy w jednym 
wieku nie byli po raz czwarty (?) zmu
szeni do rozwinięcia sztandarów naszych 
w Paryżu. Ks Feliks Salm - Salm (w Mek
syku adjutant cesarza Maksymiijana) po
legł pod Resonville.

P a ry ż  24 sierpnia. Dzienniki zaprzecza
ją stanowczo depeszy pruskiej, jakoby żoł
nierze francuzcy strzelali na parlamentarza.

Z A rl u  (w poł. Belgji) donoszą pod 
dniem 23 sierp. Ze strony pruskićj zacho
dzą ciągle naruszenia neutralności. Pruscy 
żołnierze zaczepiają belgijskich korabiuje- 
rów, wkraczają do Belgji i Luxemburgu, 
przewożą zapasy przeznaczone dla Prusa
ków lub przeprowadzają ranionych.

Czyny te niepokoją nasz kraj i wznie
cają obawę, że rząd belgijski będzie skom
promitowanym przez sytuację sprzeciwia
jącą się neutralności Belgji.

L ondyn, 24 sierpnia. Morning Post gani 
żądanie Prus względem przewozu swoich 
rannych przez Belgją i Luxemburg. Nie
zawisłość obu krajów byłaby przez to moc
no zagrożoną.

Berlin 24 sierpnia. O doniesionćm już 
postępowaniu Francuzów w dniu 19 b. m. 
sprzęciwiającćm się prawu narodów donosi 
Staatsanzeiger: podpułkownik Yerdy został 
jako parlamentarz z listami wyższego fran
cuzkiego lekarza do Metz wysłany, celem 
ulżenia przykremu losowi rannych Fran 
cuzów przez sprowadzenie lekarzy frau- 
cuzkich.

Mimo sygnałów trąbki i powiewania bia
łym sztandarem, strzelały posterunki fran
cuzkie na parlamentarza. Gdy wreszcie wię
kszy oddział się wychylił i dał o ;nia, 
zwrócił się, trębacza raniono. Takim spo 
sobem spełzła na niczćm m issja, która 
miała dobro francuzkich żołnierzy na celu.

Karlsruhe 24 sierpnia. Donoszą urzę- 
downie: Pod ogniem dział polowycb i ba- 
terji w Kehl usadowiła się piechota upły- 
nionćj nocy na 1000 kroków od Strassburga 
i zajęła dworzec kolei nie doznawszy straty.

Berlin 25 sierpnia. Do oblężenia Metz 
będzie wyłącznie landwera użytą.

D rezno 25 sierpnia. Landwera saska 
wyruszyła wczoraj na plac boju.

Figaro odbiera z Verdun o bitwie sto 
czonej pod Metz d. 18 b. m. następujące 
wiadomości:

V e r d u n  19 sierpnia.
Jeszcze jedna walka olbrzymów, walka 

zacięta, mordercza, straszliwa rzeź trwa
jąca 9V2 godziny!

Wiadomo, że następstwem bitwy z 17go 
bm. było zapobieżenie połączeniu korpusu 
ks. Fryderyka Karola z korpusem Stein- 
metza. Przednia straż jenerała została od
partą od Doncourt, kiedy cała armja księ
cia została wypartą z Gravelotte, Vionville, 
Mars la Tour.

W tem spotkaniu jednakże korpus księ
cia poniósł sam jeden znaczne straty 
Korpus Steinmetza nie był prawie wcale 
zajęty. To też marszałek Bazaine przed
sięwziął najodpowiedniejsze środki, aby 
czuwać nad najmniejszemi poruszeniami 
swego niebezpiecznego przeciwnika.

Nie opuszczając obszernej płaszczyzny, 
uświetnionej zwycięztwem z 16go, posunął 
naprzód ku północy, w stronę Briey, część 
swej armji. Wtedy to mieli żołnierze nasi 
widowisko, na które już spoglądałem w 
Forbach.

Kiedy zajmowali z bronią do nogi wy
żyny pod Saint-Privat i Sainte-Marie aux 
Chenes, nie widząc przed sobą nic, jak  
tylko rodzaj doliny, której strona, zwró
cona ku nim, jest zarosła drzewami roz 
łożystemi na więcej niż pół mili, — spo
strzegli nagle jakoby rojenie się w lasku. 
Spód drzew stawał się czarniejszym, na
stępnie ukazały się tysiące błyszczących 
punktów.

Był to nieprzyjaciel, który przepędził 
dwa dni i dwie nocy w lesie pod Moyeno- 
res, a który nagle wychodził.

Marszałek Bazaine jednakże, który zda
je  się znać na tych podstępach wojennych, 
równie dobrze jak  Prusacy sami, znalazł 
się na stanowisku o właściwym czasie.

O godz. 11 właśnie zaczęły linje obu 
stron m iotać na siebie ogień. Działa, kar
taczownice, karabiny, wszystko było za
jęte. Granaty pruskie padały na nas czy
niąc straszliwe spustoszenia. Kartaczownice 
kładły żołnierzy nieprzyjacielskich szere
gami na ziemię, jak  pod Borny.

Żywi zajmowali miejsce poległych. Nie
jeden pułk wystrzelał swe naboje, nieje
dna baterja wyczerpnęła cały swój zapas 
amunicji. Nigdy nie zabijano się z podo
bną wściekłością. Noc jedynie, czarna noc 
przerwała ogień karabinowy i działowy.

Nie straciliśmy jednak ani jednej pię
dzi w tej bitwie, kiedy począwszy od g. 
7, nieprzyjaciel nie posuwał się dalej. — 
Następnie cofnął się, zawsze milczący i 
ponury, w las pod Moyenores. Jestto je 
szcze jedno zwycięztwo, lecz straty są 
znaczne z obu stron.

Dziś rano o godzinie 5 nasi żołnierze 
zajmujący ciągle tęż samą pozycję od 
Sainte-Marie-des-Chenes do Privat, badali 
las strzałami działowemi, ale nieprzyjaciel 
nie odpowiadał.

Otóż to ważna wiadomość przywieziona 
tego wieczora do Verdun, przez człowieka 
zupełnie wiarogodnego, jak mnie władze 
zapewniają.

Słyszałem szczegóły powyższe z jego 
ust, rysowałem pod jego oczami pozycje, 
z mapą w ręku. Dla mnie wątpliwość nie 
jest możliwą-

P. S. Wszystko jest najdokładniejszem
0 spotkaniu pod Saint-Privat.

Dziś odbyły się tylko drobne spotkania. 
Na jutro szczegóły.

B itw a pod Metz. (Dnia 14 sierp. 1870.)
Naoczny świadek opisuje do Kolnische 

Ztg  w następujący sposób bitwę pod Metz 
z dnia 14 sierpnia:

Biwak na pobojowisku pod Metz d. 15 
sierpnia rano: Jestem w możności podać 
wam dziś o godzinie 8 z rana choć głó
wne zarysy wczorajszego rekonesansu, z 
którego wytworzyła się znowu — w skutek 
lwiej odwagi naszego żołnierza —■ jedna 
z najkrwawszych bitew. Zastrzegam sobie 
pozbieranie szczegółów w biwakach.

O trzy kwadranse na piątą nadszedł 
rozkaz przedsięwzięcia rekonesansu w kie
runku Metz celem dowiedzenia się, w ja 
kiej sile nieprzyjaciel się znajduje, którą 
w przybliżeniu obliczano na 100,000, pod 
dowództwem Bazaina. Cel był jasny. Nie
przyjaciel miał tu  być powstrzymanym, 
zaprzątniętym, celem ułatwienia operacji 
w południowym kierunku, a cel ten osią
gnięto świetnie i w większych rozmiarach 
niż było pierwszym zamiarem. Na lewo 
od 1 dywizji wystąpiła dywizja 13 na dro
dze do Laguenexy. Ta dywizja rozpoczyła 
walkę. Pierwsza dywizja postąpiła przez 
Pont a Chassy, Flanville, Montoy. Druga 
dywizja maszerowała drogą do LesE tan- 
ges; Noisseville i Servigny obsadzone by
ły przez nieprzyjaciela, który przy zbliże
niu się naszych cofnął się szybko ku Van- 
toux Borny, swej głównej pozycji, zakry
tej aż do zbytku najlepszemi rowami dla 
strzelców i wałami.

Straże nasze przednie tymczasem ucie
rały się, już od 5 godziny pod Montoy z 
nieprzyjacielem; słabe wprawdzie w sto
sunku do tak przeważnych sił, lecz silne 
swem męztwem. Trzynasta zatem dywizja 
poparta tą strażą przednią, 43 pułkiem
1 dwiema kompanjami strzelców, starła 
się z nieprzyjacielem pod Montoy. Więc 
naprzód główne siły straży przednich, 
dwie kompanje strzelców i pułk 3 skie
rowano od Flanvillo ku Montoy, aby usku
tecznić połączenie z drugą dywizją. Gros 
pierwszej dywizji, brygada Geil poruszyła 
się między Flanville a Montoy, mając na 
przedzie pułk 41, w zupełnym szyku bo
jowym w bok Montoy w kierunku Nouilly. 
Pułk następcy tronu pozostał na żwirowce 
na południe od Noisseville w rezerwie.

Na całej linji wszczął się bój zacięty, 
przy którym żadna strona nie ustępowała 
ani na krok. Bez przerwy straszliwy ogień 
z ręcznej broni, grzmot dział i kartaczo
wnic.

Straże przednie i siła główna znalazły 
sposobność ustawienia się w skoncentro
wanej pozycji w półksiężyc, rozwijając na 
lewo baterje 13 dywizji, a na prawo 2 
dywizji na wzgórzach północnowschodnich 
od Montoy, które panowały nad dwiema 
zwirówkami prowadzącemi do Metz. Stało 
tu w ogóle jl4 baterji I korpusu '

W ogóle przypuścić można, że od go
dziny piątej do pół do dziewiątej, zatem 
aż do zapadnięcia zmroku, ogień ten skon
centrowany znaczne wyrządził nieprzyja
cielowi szkody, gdy przeciwnie francuzka 
artylerja nam mało stra t sprawiła; albo
wiem prawie wszystkie rany, nawet arty- 
lerzystów, p och od zą  z ręczn ej broni.

A byłaby artylerja nasza jeszcze nie
równie więcej dokazała, gdyby nie była 
miała dwóch przeszkód do zwalczenia, 
raz kierunku w iatru, który pozycje nie
przyjacielskie gęstym tumanem okrywał, 
powtóre słońca, które nas w oczy piekło 
i przeszkadzało w dokładnem kierowaniu 
dział. Prawie niepodobieństwem było choć
by na minutę przed siebie patrzeć, tak 
silnie słońce na wźrok działało, że nie 
można było powziąć dokładnej wiadomo
ści o rozstawieniu baterji i rezerw nie 
przyjaciela.

Walka była, jak się już rzekło, nie
zmiernie zacięta; najwięcej w niej ucier
piało lewe skrzydło 2 dywizji, mianowi
cie pułki 4, 43 i 44. Przypominam sobie 
chwilę (około 7 godziny), w której lewe 
nasze skrzydło, tam gdzie 1 dywizja łą  
czyła się z drugą, pozbawione było nie 
mai wszystkich oficerów. Jenerał dywizji 
v. Bentheim spostrzega w tej chwili sze
regowca, palącego wśród najgorętszej walki 
spokojnie cygaro. To uderzyło jenerała. 
Przypada do szeregowca, woła na niego 
„daj mi też ognia,** zapala sam cygaro, 
gromadzi bataljony pozbawione przywódz- 
ców i prowadzi je, choć zdziesiątkowane,, 
z cygarem w ustach i wzniesioną szablą 
na nieprzyjaciela.

Bitwa trwała aż późno w noc, do go 
dżiny 9. Wszystkie nasze dywizje zajęły 
plac bitwy aż do zapadnięcia zupełnej 
ciemności i pozostały tutaj aż do godziny 
10, poczem powróciły do swych biwaków. 
Nieprzyjaciel raz tylko jeden pokusił się 
zaczepić wstępnym bojem skrajne nasze 
prawe skrzydło w kierunku od Nouilly ku 
Servigny i to późnym wieczorem; pomimo 
to cofnął się znów do Metz.

Straty nasze nie dadzą się jeszcze obli 
czyć, są jednak niemałe, zwłaszcza, że 
ogień, a mianowicie z ręcznej broni, był 
w odpornej bitwie nader gęstym i usil
nym. Co do artylerji francuzkiej, to ta 
znów strzelała raz za daleko, to znów za 
blizko. Wiele ich pocisków pękało w po
wietrzu lub zamierało, zarywszy się w 
miękką ziemię.

Dziś rano wysłał nasz komenderujący 
parlamentarza do jenerała Bazaina z wnio
skiem o zezwolenie na pochowanie pole
głych bohaterów. Bazaine zgodził sięjjz 
ochotą na to i tak grzebią teraz właśnie 
tych walecznych w chłodną ziemię.

Do dalszego prowadzenia bitwy nie ma 
z naszej strony rozkazu. Cel osiągnięty. 
Nieprzyjaciel wparty do fortecy a  pole 
bitwy przez naszych zajęte.

Straż polna V u g e  p o d  M e t z  14 sier
pnia. Od rana już obserwują nieprzyja
cielskie posterunki. Straż polna francuz
ka znajduje się około 500 kroków poza 
Flanville. Nasi litewscy dragoni ucierają 
się po trosze z francuzkimi kirysjerami. 
S trat przytem żadnych.

W tej chwili nadchodzi rozkaz do po
suwania się naprzód. Ile mi się zdaje, 
skierujemy się na lewo, Nieprzyjaciel, 
który ustawiły się w łuk przed fortecą, 
zdaje się byc przygotowanym na nasze 
ruchy i bodaj czy nas, przy całej dobro- 
duszności bez zaczepki przepuści. Małe

s!d adresem, tylko uchwalić rezolucję tćj 
treści, że dla nich nie potrzeba było aż 
zawiklaó europejskich, by ich nakłonić do 
obesłania rady państwa. Dodają z ironją, 
że i za Belcredego byli gotowi spełnić swą 
powinność, gdyby rząd sam nie był wtedy 
bezprawnie zasystował konstytucję. Powta
rzają także swe dawne życzenia o „zapro
wadzeniu" bezpośrednich wyborów do rady 
państwa, i kończą swe ekspektoracje na
ganą ministrów przedlitawskich: że się tak 
długo ociągali z zwołaniem reprezentacji 
krajowych, którym teraz nie zostawiono

kolumny piechoty francuzkiej już od rana 
poruszały się w kierunku południowym, 
jak  gdyby nam drogę zabiedz chciały.
Prawdopodobnie dziś jeszcze przyjdzie do 
ważniejszego starcia. Poruszenie z naszej 
strony widocznie jest na całej linji do- 
środkowem przez odpowiednie ewolucje 
obydwóch skrzydeł. My tu mamy najdo
kładniejsze czucie z 7 i 8 korpusem i tak 
jest na całej linji.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości telegraficzne.
C zern iow ce 24 sierpnia. Na wczoraj- 

szćrn posiedzeniu wieczornem sejmu zostali 
wybrani do rady państwa z grupy większćj 
posiadłości minister Petrino i Aleksander 
Homuzaki, z miast Schulz, z gmin wiej
skich Eugenjusz Styrcza i Kowacz, zaś do 
wydziału krajowego: Lupni, Wojnarowicz,
Renney i Andziewicz.

C aern iow ce 24 sierpnia. Projekt adre
su sejmowego opiewa: Bukowina widzi rę
kojmię istnienia swego tylko w nierozdziel- 
nym związku z całością państwa. Dowodzi 
ona niezwłocznym wyborem delegacji do 
rady państwa jak uiezbędnćm jest współ
działanie ze wszyslkiemi naradami. Mesaź* — — *vsuuv, ™
cesarski upoważniał do uspakąjącego prze- j kurji „większych posiadłości i fidei komi- 
konania, że różnice zapatrywania zostaną j sów** listę kandydatów czeskich. Wtedy bo- 
pogodzone, a wszystkie życzenia mające na wiem większość sejmu prazkiego byłaby 
elu dobro państwa i krajów znajdą zu- P° stronie Czechów, którzy nie zważając 

pełne zaspokojenie na polu konstytucji. oa żadne uboczne — ehnćhv sza wzcri«-

rza zrobić odrazu koniec temu chaosowi 
który stworzyła słabość hr. Potockiego’ 
ambicja hr. Beusta i ubóstwo umysłowe 
całego gabinetu. Cesarz niedawno temu, 
gdy wobec zewnętrznego położenia we
wnętrzna niemoc monarchji jaskrawo się 
narysowała, powtórzył owre historyczne (!) 
słowa, które już raz wyrzekł wobec bez
czynności Giskry: „tak dalej iść nie mo
ż e . N i e  możemy orzec, o ile Maehr. 
Corr. dobrze jest poinformowaną.

Telegramy z Pragi donoszą o zaburze
niach przy wyborach, użyto pomocy woj-— uzyco pomocy woj-

czasu, by się mogły zająć sprawami do- ska — all.es schon da gewtsen za czasów
m Gi skry.  Można powinszować p. Potockiemu.

• . . - -   •> r ~.. Nie zważając na ligę neutralności, ani
rozumiewah się między sobą i postanowili na zabiegi pośredniczące, a przesądzając 
nie wystosowywać adresu do tronu i w in- już o ostatecznym rezultacie wojny Prusy
uy ch  prowincjach. a n e k t i i ia  illż  fn rm a ln ln

Gorszy i gniewa ich niesłychanie opór, francuzkie prowincje. Pruski gubernator 
a podług nich zuchwałość klerykalnćj więk- Lotaryngji jenerał Bonin wydał prokla- 
szości w sejmie tyrolskim, która nie chce mację do mieszkańców, w której wzywa- 
spełnić formalności prawem przepisanćj, jąc do poszanowania prawa, do spokoju 
podania ręki marszałkowi sejmu na znak i nnrzndfcii l a n n m ^ o .  tt„*  i__ Js- j? 4 łr  ̂ „uotaw ) Krajowe
przestrzegania konstytucji. — Radziby te- pozostają w mocy t y m c z a s o w o ,  a ż  do 
raz odłączyć opozycję tego kraju, od de- z a p r o w a d z e n i a  o g ó l n e g o  n / e m i e c -  
klarantów czeskich, którychsię znowu boją k i e g o  k o d e k s u . . .  Co do ustawy weks- 
z innych względów; t. j. żeby się tym nie lowej i monety, w y d a n e  z o s t a n ą  po

> o  r r i f u n i  n  n u w n o n  \ i r  7  ft TO (i r  o  i  n  «  1 .  „  1   __ _ , .udało przez różne agitacje przesadzić w

W równouprawnieniu i rozszerzeniu au- dy, uchwaliby niezawodnie nie wysełać de 
tonomji będą kraje widziały zagwaranto 
wane swoje właściwości i interesa.

Adres przyjęto jednogłośnie.
P ra g a  24 sierpnia, Przy tutejszych wy

borach do sejmu zwyciężyli Czesi znaczną ministerjum postanowiło w ostatnim m u - 
większością wyjąwszy w dzielnicy Jozefiń- mencie rozwiązać sejm czeski, musiało już 
skiój, gdzie kandydaci niemieccy Tedeno i fnieć wybory w tćj kurji „w k i e s z e n i ,  
Wiener zostali wybrani. Na małśi stronie inaczśj odpowiedzialność n i ezeb r an i a**Wiener zostali wybrani. Na małśj stronie inaczśj odpowiedzialność_____
zwyciężyli tą razą Czesi. Izba handlowa si§ reichsratu spadłaby na niego 
wybrała jednogłośnie wierno-konstytucyj * n ’~1’ ~Ł
nych kandydatów.

P ra g a  24 sierpnia.. ~ r —  Izba handlowa w
Reichenbergu wybrała Friedricha, Eiserta, 
Leitenbergera i Redlhammera posłami na 
sejm. Hr. Beust przepadł.

P rag a  25 sierpnia. Wybryki uliczne za
szły wczoraj przed teatrem niemieckim i 
przed niemieckim kasynem. Gdy zarekwi
rowano wojsko, oddaliły się tłumy ludu. 
Chciały się one udać do Josefstadt gdzie 
przeszli kandydaci niemieccy -— wojsko je- 
dnak przeszkodziło temu. O godzinie 9ej 
spoKÓj. Dzisiejsze dzienniki oświadczają, że 
naród nie bierze żadnego udziału w tych 
zamieszkach.

P eszt 24 sierpnia. Cesarzowa Eugenja 
zabezpieczyła przed niedawnym czasem w 
pewnćm towarzystwie zagranicznćm swoje 
życie na 1 mdjon złr. Zaproponowano te
raz tutejszemu towarzystwu zabezpieczeń 
ażeby przyjęło część zabezpieczenia w kwo
cie 100,000 zlr. — odmówiono jednak.

P esz t 24 sierpnia. W sferach wojsko
wych donoszą, że cała artylerja zostaje na 
stopę wojenną postawiona, Jeden z pułków 
jazdy, które już są na stopie wojennćj o- 
trzymał rozkaz udania się na granicę pruską

H am b u rg  24 sierpnia. W. ks meklen- 
burgskj, dotychczasowy dowódzca uzbrojeń 
nadmorskich, udał się do głównćj kwatery 
królęwskićj. Stojące tu  załogą wojska me- 
klenburgskie otrzymały rozkaz do wymar
szu. Na plac boju odchodzi znaczna ilość 
pociągów z środkami orzeźwiającemi i ban
dażami.

H a m b u rg  25 sierpnia. Dla opieki wła
sności amerykańskiej w miastach hanze- 
atyckich wysłano kilka okrętów amery
kańskich do ujść Elby i Wesery. Fregata 
pancerna „Franklin** krąży przed Bremą

P ary ż  24_sierpnia. Biulettyn tygodniowy 
wieczornego Journal off', konstatuje milczą
ce porozumienie miedzy cesarzem, rządem, 
izbami i całym krajem w celu wyparcia na 
jezdcy. Jeżeli postąpi on pod mury Paryża, 
znajdzie naród przygotowany do wszystkich 
poświęceń. Tylko departameuta wschodnie 
ucierpiały ; cały kraj powstaje, ażeby wyba
wić okręgi zajęte przez nieprzyjaciela i do- 
pomódz naszym wojskom do odwetu świet- 
nemi zwycięztwami. Na najazd nieprzyjaciół 
odpowiada Fraucja uzbrojeniem całego na
rodu. Co do mocarstw neutralnych zachowu
ją one z nami stosunki jak najprzyjaźniej- 
sze przycze n pojmują bardzo dobrze, że przy 
obecnych okolicznościach nie może być ani 
mowy o rokowaniach pokojowych.

P ary ż  24 sierpnia. Posiedzenie ciała pra
wodawczego. Ciąg dalszy, Keratry broni 
swego wniosku. Favre mówi, klęski kraju 
przypisać należy nieszczęsnemu prowadze- 
uiu wojny. Izba niech wypowie zdanie swo
je, czy dla uratowania dynastji, wojnę ma 
prowadzić (sprzeciwiania się, wrzawa). Buf
fet oświadcza, że obecnie istnieje tylko je
dna kwestja, a tą jest zmuszenie najezdui- 
ka do ucieczki (oklaski).

P ary ż  25 sierpnia, jour. off. donosi, iż* P 4 * f i  ‘ UUllUolj i / j  *■ o

pożyczka w kwocie. 750 mil. zupełnie jest Qa t§. ostateczność
• VIT,  - - .. 1. ___I  _ X 1 1 • W  i V rr K  % .v I .  f i  »  A l  .    pokrytą i zamknięto subskrypcję.
B ru k se la  25 sierpnia. Grauier de Cas- 

sagnae i Rouber odwiedzili cesarza w Cha
lons.

B ru k se la  24 sierpnia. Według wiado
mości paryzkich było wczorajsze posiedze
nie ciała prawodawczego o wiele burzliw
sze jak to urzędownie głoszono. Gambetta

oszukuje, poezćrn odebrano mu głos i zam
knięto posiedzenie. Lewica podpisała pro
test przeciw postępowaniu prezydenta Brout.

L ondyn 24 sierpnia. Austrjacki pose 
hr. Apponyi został upoważniony do pod 
pisania układu mocarstw neutralnych. We
dług niego obowiązują się przystępujący 
tylko do zachowania neutralności i do za
wiadomienia innych mocarstw, gdyby ze
chcieli stanowisko neutralne porzucić.” 

F lo re n c ja  24 sierpnia. W miuisterjum 
panować ma wielkie rozdwojenie z powodo 
oświadczeń, których w klubie lewicy mini
ster Selia udzielił w kwestji rzymskiój.

P e te rsb u rg  24 sierp. Jour. de St. Peters. 
donosi, iż medokładnćm jest wczorajsze do
niesienie independance w przedmiocie wspól- 
nćj interwencji Auglji i Rossji, chociaż 
Rossja nie życzy sobie rozkawałkowania 
Francji to nie możua już sądzić, że i w 
tym względzie istnieje porozumienie mię
dzy Anglją i Rossją,

Przegląd polityczny
W iedeń  24 sierpnia, 

e- Niemcy namyśliwszy się nieco, po
stanowili nie odpowiadać na mesaż cesar-

na żadne uboczue — choćby wyższe wzglę-

legatów do reichsratu, Niemcy jednak i na 
tę ewentualność mają gotowe antidotum, 
którym się zwykle posługują: policję i 
rząd. Powiadają niby to niewinnie: kiedy

mo-

Ciekawą jest apostrofa Pressy do Cze- 
cho-Niemców: „Niedołęztwemby było wa- 
szćm, gdyby akt wyborczy, który się od
bywa w Czechach pod wpływem niemiec- 
kićj zdobyczy Lotaryngji i wśród huku 
niemieckich dział pod Metz, nie zostawił 
po sobie śladu i nie był zaznaczony tak 
świetnemi dla Niemców wypadkami**.

Mimo to, udaje się Presse do rządu o 
pomoc przeciw partji czeskićj „w kurji po
siadłości większych** — z tym dodatkiem, 
że wśród 400 wyborców kontrola dla rządu 
nietrudna i wpływ rządowy zawsze u ludzi 
wiele znaczy.

W styryjskim sejmie poseł utalentowany 
dr. Frank postanowił wniosek wielkićj do
niosłości. Projekt Franka domaga się urzą
dzenia gmin wszystkich w całym kraju na- 
kształt miejskich. Gmin kilka lub kilka
naście złożyłoby się na gminę zbiorową 
(Gross - Komrnne). Nie byłoby to oktrojo- 
wanie z góry, że te i te gminy mają sta
nowić jedną; tylko na drodze pertraktacji 
i porozumienia stron interesowanych przy- 
szłoby się do rezultatu; że pewien obszar 
z tych i z tych gromad, stanowi jedną au
tonomiczną gminę. Ta miałaby swoją for
malną jurysdykcją, jak miasta posiadające 
osobny statut miejski: Burmistrza, radców 
gminnych, rodzaj magistratu.

Byłby to przyrząd autonomiczny, obok 
którego nie miałyby racji bytu u r z ę d y  
p o l i t y c z n o - r z ą d o w e .

Nie byłoby żadnego starcia między eg
zekutywą, a władzami autonomicznemi... 
bez właściwćj władzy. Dziś to : lucus a non 
lucendo.

Byłby to krok pierwszy, krok praktycz
ny do wdrożenia autonomji polit. kraju. Po 
pierwszćm zaprowadzeniu tego municypalne
go mechanizmu, widzielibyśmy, jak nieuspra- 
wiedliwionemi są narzekania, „że autono- 
mja nie przysparza sił, ale rozstraja orga
nizm polityczny", bo by się każdy prze
konał, że co innego jest blichtr „samo- 
rządu**, a co innego zasada przeprowadzo
na z całą konsekwencją w praktykę życia.

Austrja zachowuje, jak wiadomo, ne
utralność; ale nie może siedzićć z założo- 
uemi rękoma; dla tego tśż nie dziw, że 
stara się o przygotowanie przyrządów woj
skowych, które brakują. Głównie się to 
odnosi do ukompletowania kawalerji i do- 
kupu koni. Uiiopnicy wprawdzie codzien
nie odchodzą i przychodzą w znacznych 
grupach — ale to inaczćj być nie może uucoiauu uu 
chcąc cokolwiek skompletować kompanje działek adres
lub szwadrony, jakie o punkt centralny 
obijają się te transporta.

Widać także, że wozy furgonowe mu 
siały być znacznie pouszkadzane, kiedy 
ciągle spotykać można na drodze od Klo- 
sterueuburga (1 mila od Wiednia nad Du
najem) cały szereg „furwezów*4 transpor
tujących nowe okute koła pod furgony 
Może być że p. Beust pomny przysłowia 
Si vis pacem para bellum, zaczyna przypu
szczać ewentualność rozżarzenia się wojny 
po za granice. Francji, i przygotowuje się

anektują już formalnie zajęte przez siebie
T i i n  w  m i  rp I , ,  a  -  T \  i  ■ -

•  *  — j  w v  O J u V / A v  I W

porządku zapowiada: „Ustawy krajowe

z a w a r c i u  p o k o j u  u s t a w y  i p o s t a -  
n o w r e n r a ,  a ż  d o t ą d  obowiązują da-
wmejsze.**

Słowa te nie potrzebują komentarza, a 
przecież wydane są do ludności, o której 
na początku proklamacji satrapa pruski 
powiedzieć m usiał: „ N i e  ż ą d a m y  od 
wa s  (chociaż jesteściejgiermańskiego po
chodzenia) pa t r j o t yzmu . **  Patrjotyzm 
ludności jest francuzki, ale to nic nie 
znaczy dla polityków koni i żelaża. Cóż 
to dopiero będzie kiedyś z Niemcami 
austrjackiemi, których patrjotyzm już dzi- 
81£j  <f P™shi. A mimo to „ojcowie na
rodu • we Lwowie chcą nas gwałtem ane
ktować do prusofilskiego Wiednia, zamiast 
u siebie w domu wytworzyć osobną siłę 
na wszelki wypadek.

Mimo jednak chciwego anektowania pro
wincji francuzkich, nie zupełnie błogie 
usposobienie panuje w tej chwili w P ru
sach. L cicha dotąd ale stanowczo zaczy
na się objawiać opinja ludności przeciw 
rzeziom które pozbawiają ją  ojców, sy
nów, mężow^ i braci. Jeden dzień nie
szczęścia mógłby ten straszny ferment, 
jaki się tam zbiera, doprowadzić także 
do głośnego wybuchu i do żądania po
koju. Mianowicie walki pod Metz, które 
wielu wojskowym wydają się próżną i bez
skuteczną bijatyką, doprowadzają ludność 
do rozmyślań nad położeniem. A te roz
myślania wróżą jeszcze nowe walki i może 
większe jeszcze wysilenia. Rząd obiecuje 
ciągle tak wojsku jak  ludności blizkie 
tryumfalne wejście do Paryża, a potem 
świetny pokój; ale im dłużej trwa po
chód do tego Paryża, tem więcej rodzą 
się o b a w y c z y  to nie pochód na cmen
tarz, z ktorego nie ma powrotu. 

Natomiast Francja dotknięta do żywego 
broniąca najżywotniejszych interesów, 

coraz więcej staje się groźniejszą, im 
mniej można liczyć na zamieszki we
wnętrzne.

Ztąd też nawet do Algieru sięgają ga
zety niemieckie, aby tylko wynaleźć punkt,
chnąćr6 UCJa zapowia<*ana ma wybu-

We Francji tego punktu nie ma i nie 
będzie, bo ludzie, którzy stanęli na czele 
I  rancji, postępują energicznie i z taktem.

i - ? ola W,a lh  nię nowego; Francuzi o- 
pu iii Chalons, jak  to już dawniej przy
puszczaliśmy; najazd znajdzie zaporę do
piero pod Paryżem, ale zato tem sil
niejszą.

Zamieszki w Rumunji miały także wię
ksze znaczenie, niż o tem donosiły tele- 
gramy rządu rumuńskiego. Ruch w Plo- 
jeschi był tylko początkiem>ielkiego ru- 
chu, który się przygotowuje przeciw nie
mieckiej dynastji.

Ostatnie telegramy.
L w ó w  26 sierpn. Unieważniono wybór 

Jajusa; uchwalono statut lwowski. Chrza
nowski wnosi rezolucję dotyczącą obrony 
urajowój, Ziemiałkowski dotyczącą polskich 
wykładów na wszechnicy lwowskićj. Rusini 
wnoszą projekt adresu. Wszystko naglące
2S r . i l tomi!*  Wponie-

W izbie handlowćj Reichenberga p. Beust 
jak telegram mówi, przepadł: ist durch 
gefallen.

Ministerjalne biuro prasowe w Wiedniu 
niewyczerpane jes t w negacji. Znowu W. 
Abdpost zamieszcza następującą notę: „Je^

- -  . -  —  wauiocua den dziennik tutejszy przynosi wiadomość
zarzucał rządowi, iż Francją od dni 14 ^e. ausfr- ^ęg- poseł u cesarsko rossyj

skiego dworu hr. Chotek, który kilka dni 
w Wiedniu bawił, udał się ztąd w dyplo
matycznej misji do Berlina, a  ztamtąd dla 
dalszego prowadzenia swojej misji uda 
się do głównej kwatery pruskiej we F ran
cji. Wbrew temu jesteśmy upoważnieni do 
oświadczenia, że lir. Chotek odjechał do 
Czech w odwiedziny do rodziny i że po
dróż jego do Berlina, a względnie do głó
wnej kwatery we Francji nie została ani 
postanowioną, ani wogóle w plany nie wcho
dzi. Ten sam dziennik rejestruje w tele
gramie peszteńskim, jakoby w sferach woj
skowych krążące wieści o dalszych uzbro
jeniach Austrji, że cała artylerja posta
wioną zostanie na stopę wojenną i t. d. 
Wieści te są również pozbawione wszel
kiej podstawy.**

Maehr. Corr. donosi o powołaniu do 
Wiednia hr. Meran (syna arcyks, Jana) 
jako domniemanego przyszłego prezesa 
gabinetu i mówi przy tej sposobności: 
„Chwila dla utworzenia nowego gabinetu 
jeszcze nie przyszła, gdyż obecny ma ru 
nąć parlamentarnie, tak jak  przyszły ma 
być wyłącznie parlamentarny. Jest to wy
raźną wolą cesarza, który tym razem sam 
wziął rzecz w rękę energicznie i zatnie*

B ru k se la  26 sierpnia. • W izbie oświad
czył minister spraw zewnętrznych, że po- 
nieważ Francja transport rannych przez 
Be gją uważa jako naruszenie neutralności, 
Belgja odmówiła w tym względzie pozwo-
zorn ° 26 stron^ n‘em'eckićj pro-

P a ry ż  25 sierpnia. Figaro donosi, że 
Prusacy pomiędzy Verdun a Chalons po
bici. Ludność pod dowództwem inżynierów 
stawia przeszkody w marszu nieprzyjaciół.

K ą rls ru h e  25 sierpnia. W czasie 24-°ro- 
dzinnego ostrzeliwania Strassburga części
w ^CymSPx y- S1§ (zaPewne miasta Red.) 
W Kehl również palą się domy.

P a ry ż  26 sierpnia (urzędownie). Pruska 
kawalerja obsadziła Doulerant, patrole po
kazały się przy Brienne. Toul broni się he
roicznie, dwa bataljony gwardji ruchomej 
zrobiły wycieczki i przyprawiły nieprzy
jaciela o wielkie straty. Przy bombardo- 
waniu tylko 15 ludzi niezdatnych do boju. 
Ukolica Steney stawia opór nieprzyjacielo
wi. Rozporządzenie jenerała Trochu naka
zuje wydalenie z Paryża wszystkich ludzi 
memających dostatecznych środków utrzy
mania, którzy przez intrygi przeszkadzają 
zarządzeniom względem obrony, albo któ
rych obecność zagraża bezpieczeństwu o- 
sob i mienia.

Izba miała poufne posiedzenie w celu 
narady nad położeniem.

P ra g a  26 sierp. Przy wyborach z wiel-
óudafuf 0' 0l>U kateg0łj ’ zvvycięźyli

Kursa. — W i e d e ń  26 sierp. g. 2 m — 
o% zjednoczony dług państwa 55 5 0 - -  W
zjdn. dług państwa w srebrze 64.60. Lor,0
dyn 125.75. Srebro 1 2 4 . - . -  Dukat 5.95.—
Akcje kred. 246.75.— Lombardy 193 7 5 __
Los, 2 I 860 r. 91 -  Los, 1 ^ 4  r .
u o  —.— Akcje franko-austr. 93.25 — Na. 
poleony 10.45.-A kcje kolei Karola Ludwika 
237.75. — .Akcje k o lą  Lwow. -Czerniow.
i m  ' ^. •le kolei Pńłnocn.wschodnić?
153 -  Akcje Banku 686.—. — Akcje

Usposobienie g iełdy: nieożywione.

Hęjaktor odpowiedzialny •
* * * ' M s u a w i U  G u m p i o w i c s .
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J E D Y A Y  P R A W D Z I W Y

IRRIGATE
doktora E O Y I S I E R

zastósowany do lewatyw, wstrzykiwań, skrapiań Prysznica, których 
chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia się i zmiany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w domach prywatnych, domach zdro

wia , w szpitalach i zakładach naukowych, e tc ,, etc. 
Przyrząd ten sam funkcjonuje — wytrysk jego jest ciągły, regu

larny i dający się dowolnie modyfikować.
Do nabycia w Paryżu u Tollay, M artiu i Leblanc - ulica Cadet 7. 

W  KRAKOW IE w uptme p. W . REDYKA.

parTAcadmme

a i W T T E J B Ł J E S A  ® 3 r 'J
Przemysłowcy i kapitaliści, którzy teraźniejsze niższe kursa do zyskownych 

interesów zużytkować zamyślają, mogą się zgłosić do podpisanego, gdzie o najtańszej 
i najrzetelniejszej obsłudze i najsumienniejszem objaśnieniu mogą być zapewnieni.

Sprzedaż lua kupno papierów jakoteż premiowe interesa będą za małą wkład
ką uskuteczniane i od 5.000 złr. nominale odtrąca się 2 '/, prowizji bez innych odtrąceń.

Polecam się także jako pośrednik zakupna i sprzedaży (Couvertirung) wszel
kich papierów państwowych i przemysłowych, listów zastawnych, obligów pierwszeństwa 
i zastawnictwa według kursu codziennego. 1PF~ Programy gratis.

A. GUILD SCHMIDT
858(26-30) HSUF* B a n k - & W e c h se lg e sc h a ft

Wien, Wallner. trasse 10, vis a vis der Borse.

*
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Upraszam o dokładne adresowanie:
A . F r i e d m a n n ,— W i e n .  — P r a t e r s t r a s s e  N r .  2 6 ,

a b y  u n ik n ą ć  p o m y łk i p rz e z  p o d o b ień s tw o  firm .

Prosię tylko spróbować
dla przekonania się o zadziwiająco nizkich cenach poniżej wyszczególnionych przedmiotów.

■   Wszystkie towary sprzedają się pod gwarancją za dobroć gatunku. —;
Podobnego zbioru przedmiotów najnowszych, praktycznych i luksusowych, niema drugiego w Wiedniu -  czyto dlia 1 

czy tćż dojrzalszych wiekiem, można za bagatelkę nabyć podarek — i dla dam i mężczyzn, a nawet i dzieci ) ^

najrozmaitszych fraMCO za podaniem dokładnego adresu. -  Dla mieszkających na prowincji wielce pożądanem
iest posiadanie takiego cennika, który zawiadamia nietylko o cenach , ale i o nazwach wszystkich znajdujących się na składzie 
przedmiotów. — Przesyłki uskuteczniamy natychmiast za zaliczką pocztowy lub nadesłaniem gotowki.

Wybór rozmaitych artykułów najnowszych i najgustowniejszych.
Hasto nasze: I za tanie pieniądze dobry towar być może 1

Wiedeńskie towary ze skóry 
znane ze swój dobroci:

Torebki damskie z  stal. łańcusz. po 65, 75, 90 
cen. 1 złr.—1 złr. 20 cen. z najlepszej szagrinowej 
skóry, z pozłacanym zameczkiem po 2, 2.50, 3.20,
8.50, 4. takież z wierzchnią torebką 3.50, 4.50,
5 złr.

Najnowsze prakt. portmonetki dla dam i męz- 
czyzn po 40, 60, 80, 90 cen. l złr. w najlepszym 
gatunku po 1.20, 1.50, 2, 2.50.

Prakt. pugilaresy po 60, 80 c. 1 złr., 1.50, w 
najl. gatunku 2., 2.50, 3, 4, 5.

Portmonetki na cygara po 40, 60, 80 cent. 1 
złr. 1.50 w najl. gat. 2, 2.50, 8, 3.50.

Notyski po 10, 15, 20, 25 cen. w skórz. opr. 
cen. 30, 40, 50, 80, złr. 1.

Tutonierki cen. 40, 60, 80 złr. 1, 1.20, 1.50. 
Torby podróżne z mocnej skóry z zameczkiem 

po 2.20, 2.50, 2.80, 3.20, 3.80, 4.50, 5 złr.
Nieprzemakalne kuferki podróżne doskonale 

urządzone po złr. 2.40, 2.80, 3.50, 4, 4.50, 6, 6.
F laszki podróżne obciągnione skórą i kubki 

po 1.30, 1.60, 1.90, 2.20.
Wielki wybór 

najpiękniejszych albumów, 
na 25 fotogr. pięknie opraw. 60, 80, złr. 1.

„ 25 „ ozdobnych złr. 1.50, 2, 3.
„ 50 „ złoconych c. 90, złr. 1.50 2.
„ 50 „ bardzo ozdobne złr. 2,50,3,3.50 4, 5.
„ 100 i 200 „ po 4 złr. 5, 6, 8.

Przepyszne albumy po złr. 10, 12, 15, 18, 20.
Albumy muzyczne 

każden z tych albumów za otwarciem go, odegry- 
wa dwa z najulubieńszych tańców lub wyjątków 
z oper taktownie i nadzwyczaj miłym dźwiękiem.
1 sztuka w oktawie złr. 10.50 do 12.50 
1 „ in quarto „ 15 „ 18.

Optyczne dalekowidze z achromatycznem szkłem 
dające rozpoznać odległość o 1, 2 do 3 mil po 4
5.50, 7, złr.

Teczki zamykane po złr. 1, 1.50 2. też z komp. 
prakt. przyrządem do pisania po złr. 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 5.

Necesserki damskie 
obejmujące wszelkie przyrządy do szycia; haftu 
bardzo ozdobne; po cen. 50, 80, złr. 1, 1.50.

Necesserki przepyszne i nadzwyczaj ozdobne 
po złr. 2, 2.50, 3, 4, 5 .
1 E tui z 6 różnemi igiełkami do haftu 15 c.
1 2 lub 4 szydełkami cen. 20 lub 40 .
1 z 100 sortowanemi igłami do szycia 20 c.
1 „ książeczka obejmująca 20 wzorów do zna
czenia i haftu 5 złr.

O połowę tanićj jak  przedtem.
Para wazoników najnow. fasonu z franc, porcelany 
40, 60, 80 c. 1, 1.50 złr. w większych sortach
2, 3, 4, 5, złr.

Praktyczny a tani podarunek: nowy z bronzu 
przyrząd do pisania z 10 sztuk złożony tj. z przy
rządu do pisania, rączki do pióra, łichtarzyka, 
termometru, ręcznego łichtarzyka, podstawki do 
zegarka, pudełka na zapałki i szczotki do piór. 
Wszystko to razem gustownie i pięknie wykowane 
kosztuje tylko 3 złr. ,

W ielki wybór balowych, teatralnych t  spacero
wych wachlarzy. ... Kn.
1 wachlarz pojedynczy ale gustowny 30, 40, 60 o. 
1 gustownie malowany 40, 80, c. 1,1.20 złr.
Nadzwyczaj ozdobny złr. 1.50, 2, 2.50 3, 4, 5,16. 

Wybór artykułów toaletowych.
M ydła francuzkic  różnej woni 10, 15, 20 , 30, 

35, 40 cen.
Doskonały fiksatoar sztuka cen. 10, 15,20, 25. 
Perfumy różnej woni cen. 30,40,60,80 , z ł.l, 1.20 . 
Olejek na włosy wzmacniający korzenie włosów 

cen. 20, 30, 40.
Pomada na włosy w różnych gatunkach po 

cen. 20, 25, 30, 35, 40, 50, i 60.

Przednia wódka kolońska cen. 2 0 , 40, 60, 80.
1 złr. jak  również wszelkie inne artykuły toaleto
we w najleprzych gatunkach.

Dla zabezpieczenia tak własnćj osoby, jak  i 
majątku niezbędnem zdaje się posiadać dobrą 
broń, taką zaś bronią są nowo ulepszone^ Lefau- 
cheuxgo rewolwery z zamkiem bezpieczeństwa z 
lufką do wykręcania sześciostrzałowy. Jesttobroń  
non plus ultra.
1 sztuka 7 mili. złr. 16 ( 100 nabojów złr. 3.50 
1 „ 9 „ złr. 18 ! 100 „ „ 4.—
1 „ 12 „ złr. 20 i 100 „ ,. 4.50
„Faust-Rewolwer“ 6-strzałowy 5-calowy złr. 8.80 .

Wyborne grzebienie kauczukowe.
1. Grzebień fryzjerski cent. 15, 20, 25, 30.
1, „ pyłkow y  ct. 20, 25, 30.
1. „ z rączką ct. 25, 30, 35.
1. „ kieszonkowy ct. 10, 15.
1. „ z szczoteczką 25, 35, 40 cent.

Szczotki do włosów po cent. 30, 40, 50 do 1 fi' 
Szczotki do sukien 50, 60, 80 cent. do 1 złr.

„ Zębów, 20, 25, 30, 35 cent.
„ paznogei 25, 35, 45 cent.

Jedwabne krawatki mgzkie czarne lub kolorowe 
cent. 25, 35, 45, 60. — Najmodniejsze jedwabne 
szaliki po 60 ct., złr. 1, 1.50 ct.

Szelki trwałe i praktyczne, 1 para  z cugami 
nician. 45, 60, 80 cent. — jedwabne 90 ct. 1.20, 
1.50 cent.

Wyborne angielskie brzytwy po 25 ct. 35, 45, 
60, 80, złr. 1, 1.20.

Niezbędne dla dam;
Uniwersalna damska toaleta, wielka, pięknie 

politurowana, zamykana, z lustrem, obejmująca;
1 mydełko toaletowe, flakonik perfum , pomadę 
woskową, kieszonkowe lusterko, grzebień fryzjer
ski, grzebień pyłkowy, szczoteczkę do zębów, fla
konik wody kolońskiej, wykalacz do zębów, pastę 
do zębów, pastę na zęby, flakonik olejku na wło
sy, pomadę na włosy, grzebyk kieszonkowy, z rą
czką, oczyszczacz grzebieni, szczoteczkę do pa
znogei i t. d. — Wszystko to razem z toaletą gu
stownie i pięknie wykonane, tylko 4.50 cent.

Niezbędne dla mężczyzn:
Uniwersalnu toaletka do golenia, zamykana 

z lustrem, obejmująca: angielską doskonałą brzy
twę, pędzel z borsuczych szerści, mydło Windsor 
do golenia, mydlniczkę metalową, głazik do obcią
gania brzytwy, grzebień fryz. szczoteczkę do zę
bów, pastę na zęby, pomadę woskową, mydło do 
rąk, słoiczek pomady, fllakonik olejku, wszystko 
to razem 2.50 cent. ,

Doskonałe piankowe fa jk i i  cygarniczki, naj- 
gustowniejszego fasonu i rzeźby 1 sztuka 50 cent.
1.1.50, 2, 3, 4, 5złr. Kompletny garnitur fajczany  
z najlepszśj pianki morskiej w pudełku, formatu 
kieszonkowego stosownie do ceny napełnione roż- 
nemi cygarniczkami i fajkami na różne gatunki cy- 
gar i tytuniów, z przyrządem do _ ognia, luntem, 
maszynką do cygar, papierkami i innemi rekwizy
tami, sztuka po 3, 4, 5, 6, 8 złr.

Prakt. kieszon. przyrządy do ognia, z lustrem 
lub bez, po 20, 30 40 50 i 60 cent.

Srebra chińskie:
grubą srebrną pokryte powłoką  w  ̂najlepszym ga
tunku z poręczeniem za 10-cioietnią trwałość.

Tuzin łyżek stołowych 16 złr. do kawy 9 złr, 
noży i widelców 27 złr. para  lichtarzy 4, 5 i 6 złr.

D uża łyżka  do jarzyn 4. 4,80 c.
Tuzin deserowych nożyków 10 złr.
Przyrząd na sól i pieprz pięknej konstrukcji

2.50, 3 złr. . , ,  .
Pieprzniczka 1.50 c. cukrowmczka 2, 3 złr.
Czerpaczek na mleko złr. 3, 3.80.
Ł yżka  wazowa, złr. 5.50 6.50.
Tuzin podstawek w najgust. fason. 8 złr.
Inne wyroby z chińs. srebra po cenach fabrycz

nych. — Fabrykat ten kolorem, fasonom i użytkiem 
nie różni się od srebra.

Najlepsze nawleczone korale w najlepszym ga
tunku sznurek tylko 15 cent.

Doskonałej konstrukcji cynowe szprycki, posia
danie których w każdym prawie domu jest ko- 
niecznem, 1 sztuka dla dzieci 80 cent. z łr 1, 1.20 
l duża szpryca złr. 1.40, 1.80, 2 .20, 1 dla matek 
90 cent. do ran szklanna 10 cent. cynowa 30 cent.

Doskonałe B ritanja  łyżki, angielski ten fabry
kat wolny od wszelkiej trucizny, nie oxydujący jak  
inne medale, jest bardzo trwały, zawsze lśniący 
i biały; 12 łyżeczek kawowych 80 cent. 12 łyże
czek dla dzieci złr. 1.20.; 12 łyżek stołowych złr.
1.50, czerpaczek 30 cent. łyżka wazowa 50 cent.

D o sk o n a łe  ły żk i z A lpaceć.
Tuzin łyżek stołowych złr. 2.40, 2.80, 3.50,

4.50, 5.
Tuzin łyżeczek kawowych złr. 1.30, 1.80, 2.40. 
Łyżka wazowa złr. l, 1.20 .
Czerpaczek do mleka 45, 60 cent. _

Posrebrzane łyżki metalowe zawsze białe:
12 łyżek stołowych 95 cent.
„ „ kawowych 45 cent.

W y b o rn e  an g ie lsk ie  sz tu ćce :
Tuzin noży i widelców w drzewo opraw, złr 3,3  50-

„ „ „ w opr. rogow. złr. 4.50, 5.50,6.
„ „ „ w najl. gatunku złr. 7, 8.50.
„ „ deserowych w różnej oprawie złr. 2, 3,4.

L ic h ta rz e  z A lpaceć . 
wysokie; 4” 5” 6” 7” 8” 9” 10”
cena 1. szt. 40, 50, 60, 70, 80, 90, l  złr.

Bardzo gustowne florentyńskie stołowe lichta
rze bronzowe, 1 para 1.50, 2.50, 3, 3.50. 4 złr. 
Także dwuramienne najnow. fasonu para  złr. 3, 
4, 5, 6.

Latarki ręczne, bardzo praktyczne, 1 sztuka 
z matowem szkłem szeroko oświecająca 60, 70, 
80 cent. z poczwórnem szkłem złr 1, 1.20.

Optyczne dalekowidze z dobrem szkłem , za 
pomocą których o i  milę oddalone przedmioty 
rozeznać można c. 40, 80, 1 złr. 1.20.

W ie lk a  w ysp rzedaż  
z upadłej fabryki parasoli i parasolek. 

Parasol duży z wełnianej materji złr. 1 90 cen. 
wielki z angielsk. rozekarowej nieprzemakalnej 
materji, posiadającej połysk jedwabiu, z piękną 
rączką złr. 3.20, 3.60 4, z doskonałej ljońskiej 
materji złr. 5, 6, 7. Bardzo gustawne parasolki, 
najnowszego fasonu, w różnych kolorach po 2.50, 
3 złr. w njalepszych gatunkach złr. 3.50, 4.

N ie do uicierzenia, a jednak prawda! że po
niżej oznaczone zegarki pomimo nizkich cen są do
skonałej konstrukcji, i sprzedaje się pod 2-let- 
nią gwarancją.

Salonowe zegary z bronzu:
1 szt. mały 2 złr. duży z łr 3.20
1 „ średni 2.60. większy 4.50.

Piękne pokojowe zegary najl. konstrukcji.
1 szt. z brąz. szyldem 1.40, z budzikiem 1.60 złr. 

„ emaljowany z porcel. szyldzikiem 1.60 złr. 
„ z budzikiem 1.80 złr.
„ z porcel. szyldzikiem bijący godziny 2.80 złr.
„ duży piękny 2.80, 3.50 złr.
„ takiż bijący godziny 3.90, 4.50, 5 złr.

Wszystkie zegary regulowane z kompletnym przy
rządem.

T e rm o m e try  k ieszonkow e: 
w pudełku sztuka po 30 c.

Baraki na  fotografje w wizyt, formacie. 
l sztuka średniego gatunku c. 4, 6, 10 15 cent.

„ piękne francuzkie c. 20, 30, 40, 50 i 60.
Nadzwyczaj tanie garnitury fajczane z bronzu. 

Cygarniczka popielnicza, przyrząd do ognia i pię
kna cygarówka z pianki morskiej, wszystko razem 
tylko 1.50.

Z m » o u n  n a k o n ie c  w a g e  “ “ O j o b  o j jM o ra h r  “ “ ic z a je b  o m ó w ie ń .

i „el t a — ^ a‘^ 0i ssionV GesoŁMt des A. Friedmann in Wien"
JPs-aterstrasse Mr. S6.

Z d 1 września znajdzie

KILKU UCZNIÓW
pomieszczenie w porządnśm domu obywa
telskim. Nadzorca domowy może zarazem 
udzielać korepetycji. Bliższa wiadomość 
Mały rynek nr. 434 obok apteki u wła
ściciela. 877(1-2)

O g r o d n i k
kawaler praktykujący w najlepszych zakła
dach ogrodniczych w Warszawie poszukuje 
miejsca od śgo Michała b. r.

Wiadomość powziąść można u p. Jaku
bowskiego w zakładzie fotograficznym p. 
Szuberta krupnicza ulica Nr. 17. 866(2-3)

P o sz u k u je

d obrze  o b zn a jo n iio n ć j z g o sp o d a r
s tw em  w ie jsk im  kobiecem . 873(2-3) 

Z a r z ą d  K o b y l c a  o .  p .  G d ó w .

Dom Zleceń i Skład Nasion
w K rak o w ie ,

przy ulicy św. Jana pod I. 292 na dole, 
przyjmuje zamówienia, zadatkowane na 

Żyto  zee lan d zk ie  (Zeelander Roggen.) 
najplenniejsze ze wszystkich znanych ga- 
tuuków. W średnich gruntach wydaje 10 
do 14 korcy z morga. Z powodu łatwego 
krzewienia się, na morgę wysiewa się o- 
koło 20 garncy. 852[3-s]

P szen icę  f ra n k e n s te in s k ą  i S a r  d o - 
miesi, ę Sprzedaje także: S p o rek  w iel i 
i m ały n i zasiew jesienny.

i .  Jerzmanowski.

Do siew u

bardzo piękna pszenica
E b e rfe ld z k a

korzec zlr. 13 wraz z workiem loco K ra
ków Banhof. — Niźćj dwóch korcy obsta- 
lunków się nie przyjmuje. Adres M. Ma
zurkiewicz ekonom p o cz ta  P odgórze  
Ludwinów. 83206-10)

Zbawienne działanie elixiru tego na narzędzia moezo-płciowe, znane i używana od 
najdawniejszych czasów, przyrządzany najtroskliwiej z roślin na Wschodzie rosnących, pobu
dza przyjemnie i orzeźwiająco cały organizm, przywraca czynność zwątloną narzędzi' płcio
wych i podtrzymuje ich działanie, przy częstszśm używaniu tegoż, do najpóźniejszego wieku.

Dostać można w aptece ,,*nm  ro th e n  K re b s “ am hohen Markt in Wien. — Skład 
na Galicję w aptece p. S to c k u ia ra  w Krakowie. — Flakon z przepisem używania 3 złr. 
w. a ., z przesyłką pocztową 20 ct. więcśj. 699(24-24)

s a m a n

Lekarskie orzeczenie.
Szczęśliwe skutki jakich doznałem ja i pacjenci moi, którzy anathe- 

ryuową wodę do ust używali, --  zniewalają mnie lekarza do oświadczenia, że 
takową uielylko jako jeden z najlepszych dotąd znanych środków konserwują
cych zęby często zalecałem, lecz jako prezerwatywę przeciw częstym dolegli
wościom ust zalecać będę. J0r. G e rh  G r a n ts  m. p

Wiedeń. 949(3-3)
SKŁADY tych artykułów Z uowodu ich nrandninim wauo 

służone
szech, _ ____

M OŻNA N A B Y Ć :
w Krakowie u  pp. aptekarzy: W .R edyka , Siedleckiego, J  Trauczyńskiego i E . Stockmara, 
u ppi F. Góreckiego, J. Johna , L . Jfeintućha , i  J . P artia .—We Lwowie w aptece dra che- 
m ji Tyt. Zarzyckiego, apt. pp. J. Piepes, Mikołascha, A . Berlinera, Ehrenberga i Zyg. Ruc- 
kera, pp. K leina wd., B onif. Stillera, w Bełzie u p .H rym a k , w Białśj u p . Knaus, w Bielsku 
u p . aptek. Stańko, w Bóbrce u p. apt. Czarnik, w Bochni u pp. C. Solik i  Niedzielskiego, 
w Brodach u pp. apt. F r. Gomulińskiego, w Brzeźanacii u  pp. Zminkowskiego apt, i  B . Fa- 
denhechta, w Buczaczu u p . Kercla, w Czemiowcaeh u  pp. J. Kintzingera, A ltha syna apt., 
Różańskiego i Schnirćha, w Dolinie u  p . apt. Traunfelner i  u  p . J . Schulza kasjera m., w 
Dobromilu u p . apt. A . Grotowskiego, w Drohobyczu u p . Rosenheim i  u  p . Kleczkowskiego, 
w Dynowie u p. M. Korneckiego, w Frysztaku u p. N , Lose, w Grzybowie u  p . Muszyńskie
go, w Jaworowie u p .  apt. L . Lachowicza, w* Jarosławiu u p .  apt. Bogusza, wjazłowcu u p .  
apt. J . E . W ilczka, w Kołomyi u  p. Różańskiego i  p . Sidorowicza apt., w Krośnie u  p . A . 
Krzysztoforskiego, w Krynicy u p . M. N itrib itt. aptek., w Kimpolungu u p . B . Sommer, w 
Łutowiskach u p . Korneckiego, w Lipniku u p . apt. Sommerfeld, w Monasterzyskach u p. 
Lńpschutz, w Nowym Sączu u p a n i Kosterkiewiczowej wdw, w Nowym Targu u p .  K . L aur
w Przemyślu u p . Gaideczka i syna, p . Machalskiego i Kozłowskiego, w Przeworsku u  p. 
apt. W. Janiszewskiego, w Radowcaek u  pp. B . Tetchmann i  F . Z inka  apt., w Rawie u p  
Jana Distel a p t, w Rozwadowie u p .  Mareckiego, w Rzeszowie u p .  B . J .S ch e ite r  i syna, 
w Samborze it p . Kriegseisen apt., w Sanoku u p n i Jakłicza wdowy i  p . R . B arth , w Sta
nisławowie u pp. apt. Stechera, A . B eilt i  p . Kopacza, w Stryju u  p. apt. Kornbergera i p .
J. D . Nusenblatt et Comp., w Suczawie u p  r7’- 1-—* —■* -- ° ---- -  -  T . - -  r
Dempniak, w Tarnowie u  p. W. T. A . Wieli 
Stachicwicza, L . Karm in i A . Morawetz, w
u p. F . Foltin, w Zaleszczykach u p . Kodrębskiego, w Złoczowie u p. O. Fadeńhecht, w 
Żółkwi u p .  Krzyżanowskiego, w Chrzanowie it apt. p . B . Spory sza, w Polskiśj Ostrowie u  
p apt. C. Webera.

Dr. Scliierl w  Wiedniu.
Od lat 5-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i f | p f  wojskowa 
A g e n c y m  H r a  S c h i e w * t 9

w  W ie d n ia , N a g le rg a s se  N r. 22
jest pierwszym i jedynym zakładem w W iedniu, pośredniczącym

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami władzami cen- 
tralnemi i prywatnemi zakładami w Wiedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za małą prowizją; 469(39-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jako c. k. agent wojskowy tem samćm człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajmuje się wszel- 

ltiemi komisami w Wiedniu.
Jako były urzędnik konceptowy c. k. ministerjum skarbu dobrze obe

znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po
datkowych zażaleń etc. etc.

Kancelarja dra Schierl którśj organizacja stała się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swej przezorności energji i rzetel
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu monarchji jest znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

Wprowadzenie w życie w ięk szy ch  p rz e d s ię b io rs tw  w  A u str ji.
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
Honorarjum od mnięj szych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka.
Na listy bez marki zwrotnćj, odpowiedź niefrankowana.

Dr. Scliierl w Wiedniu
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IW 26 sierpnia I 
ptery krajowe:
  .
fi srebra©
pożyoa. » 1864..

1860. .  
” l 1864. .  

obligacje indemn.. .
listy zast   • •

m „ ban.hypot

K u r s
p a p i e r ó w n i ę d z y P o cią g i osobowe na kolejach żelaznych.

złr. wal. a.

lołudn. 8•/, (Lomb.) 
iar.Ludwika 6% . .

„ Ilem is. 
j.emiow. 1 5 % ... .

„ 1867..........
„ 1 8 6 8 ... .

. przemysł, i bank.
irdy...................
kol. K. Lud. galic, 
koL ezerniow.. . . .
kol. R udcba.........
kol. siedmiogr. . .  
kol. półn.-wsoh... 
banku naród.. . . .  
Zakł. kredyt . . . . .  
Kol. wschodnia . , .  
Zakł. kredyt, węg.. 
banku obrotow.. . .  

hypotocz. gil. 
” handl. ogófn.
* krakowski z. 

wpłatą złr 83
kredytowe.............
siery zagraniczne: 
east. pol.akup.Iemls.

66 75 
66  —

92 — 
114 25 
73 — 
71 —
90 -

116 — 
101 —  
97 50 
79 50
91 — 
87 -

64
64

89
112
70
68
86

U 2
98
94
77
88
04

59

60

!9b ■: 
241 -  
195 — 
159 — 
166 — 
165 —

260  —  

85 50 
76 — 
91 60 

104 — 
68 50

192
238
192
156
163
162
084
247

82
72
88

101
66

165 — 

92 80

162

90

żądają! płacą

„ Ilem is 
,, likw idacyjne z kup..

Kolej  ...............
„ warsz.-bydg. ...•■ ■  

Ros. pr. h r. 1 8 6 4 . . . . . . .
„ „ z r. 1 8 6 6 . . . . . . .
Valuty: S re b ro ................

D u k a ty ................................ .
Napoleondory.....................
Imperiały  ...................
Oourant p rusk i..................
RoByjsk. ruble pap...........

W ie d e ń  25 sierpnia
Dług panst. R en ta  6%

w sre b rz e  5°/0
„ wal. austr. spłać, 5 °/( 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .  
_ „ 1854 4»/(
na 500 1860 5 /t
na 100 1860 5%
n a  100 1864.........

Dorno .................................
Oblig. ind. Gal 6 0/,

„  „  Bukow.6°/i
Galie, pożycz, głodowa 7 •/, 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za  100 z łr . . .
Anglo-węgierskie............
Austr. kredytow e............
Kredyt, handl. p rzem ysł... 
Dyskontowy austr
Franko au str .....................
Krakowski handl, przem.
Galicyjski k ra je w y -------
Narodowy30

złr. wal. a.
91 60 
75 50

89 -  
73 -

73 — 71 -

126 50 
5 6 

10 15

122 50 
6 92 
9 93

1 89 
1 63

1 86 
1 51

55 75 
65 —

55 60 
64 80

— — *"*'

91 -  
98 — 

113 25 
24 -  
72 —

90 50 
97 — 

1)3 — 
22 — 
71 —

------ -------

233 75 
79 -

249 -

96 -

687 —

233 25 
77 -

248 56

94 50

685 —

Akcje kolet.
Alfbld F iu m e ..................
Czeska zach, na 200 złr.

północn. „150 „
Elżbiety. . . .  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 „ 
Koszyc. Oderb. 170 „ 
Lwow.- Czerń, na 200 złr
Bółn. zach. a u s t r .................
R udolfa  na  200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn ..................
T ram w ay .......................
Południowa na 500 fr 
Węgier, półn.wseh. 200 złr 

„ wschodnia 200 „
Akcje przem. i Listy zast. 
Borysławskie naft. 200 fl 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5“/t 
Listy. zast. galicyjskie 4%

,  „ » 5 ”'-Banku Hyp. 6"/(
„ Bank. W łos. 6 ”/,

„ Bank. naród. M .K .5“/L
l  „ „ W. A. 5 “/o
„ zast. węgierskie 5) % 
Obhgi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 30011.% 
„ zaehod.300 „ 6 6/ , 
Cesarz. Elżbiety 5%  

Elib. w sr. 100 zł. W . A. 6 % 
Elż. em.1862 „ „ 5%
El*. .  1869 „ „ 6%

złr. w rl. a.

60

106 50: 
70 -

89 —

96 50 
92 -

92 50 
91 60

91 50 
90 50

91 -

Kar,.

lOOzh Ł..K.50/, 
„ W .;A.5%
, (sr.pl; t )  o %

. Ludw ika ia
300 złr. 5 \

„ , 2 emissja
L w ow .-t 'z rn .-J a s sy : 

I. emis. na  :00 złr. 5%
n .  „ „ 5%

III. a » 5%
Rudolfa na o Ofl. 5% 
Siedmiogr. 2 U „ 5 “/,

R ząd o w a o , 500 fr.
II. emis. „ „

P o łudn iow a..............
aa 2 0 0 fl. sr .za  100 w 
Bony 1870 za 74 

1875 ,  76 „
1877 „ 78 „

Losy prywatne.
Kredytowo na l 'O  fl. w,a

5% 
6% 
‘ 7. 
6 V.

zadaję | p iacą |
złr. wai. a.
fc6 60 86 50

102 76 102 2a

100 -  
96 50

99 —
95 5t

:8  50 
90 -  
86 -  
89 -  
07 75

78 -
89 - 
85 ."'O 
88 — 
87 26

114 —
89 ,-■»

113 50 
88 — 

240 — 
240 -

—  — —  —■

C lary. . 40 „ M .h.
Żeglugi na Dunaju 100 
Keglewicza . . .  .n a  10 „
B u d y  na 4n fl. W.A.
P a lfy  na  40 „ 51. K
Rudolfa 
S a lm . .
St. Genois „  40 „ 
Stanisławów 20 „ W.A. 
T ry es tu .. na  1 )0 „ M.K. 
W aldstein „  20 „ „
WindischgrStz 20 „  „

IVexle:
Augsbrg.zalOOfl niem .41/,

40 „ M.K. 
M.K

i 54 — 
36 -  
92 — 
6 —  

fcl — 
d l 
l t  -  
3t- -  
31 - 
26 -  

125 ■- 
20  —  
20 ~

buków. 
Listy zastawne 

n

153
32
88
14
27
27
14
35
37
23

115
18
18

105 60 115

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „
Hambrg 100 m ark4  „ 
Londyn 10 ft, st. 3 1/ ,  „ 
Paryż za 1 0 0  fr 2) „

Monety:
Dukaty w ażne .
Napoleony. .........................
Srebro  ..................

L w ó w  25 sierpnia
Indemniz. galicyjska. 5% 

5%
4%

„ „ 5% 
Pożyczka g ło dow a.. 7°/0 
Ykcjo banku h ip o t, . . .  6% 

„ „ w ło śc iań .. 6 “/i
Dukat ważny . . . . . . . . . .
Napi leon 3’o r .......................
Półimperjał ro s .   ..............
Rubel brsbr...........................

papierow y .
1 alar p ru sk i........................
S reb ro    ...............
W a r s z a w a  24 sierpnia 

Listy zast. serii 1 . . .  .4 %  
2 . . . . 4 %” » . . „7likwidacyjne . . .  .4  /»

Poż. lot, z 1864 . . . .  6 7i 
n „ z r. 1066 . . .  .6%  

Akcje kol. w arsz.-w ied. . . .
n  warsz.-bydg.. 

warsz.-teresp.
„ łó d z k ie ...........

2 6 |W exle na  Wiedeń za  150z

żądają] płacą
z łr. wai. a.

106 — 105 75
93 25 93 —

126 25 125 75
49 70 49 2o

b 99 5 98
10 4 10 3

124 59 12,3 60

71 25 70 50

71 2fi 70 25
79 25 78 50

100 - — — ■
104 — --------
90 50 — —

5 96 li 90
10 2 9 96
10 12 10 —

1 96 1 90
1 63 1 52

— —■ — —
124 - 123 —
Rs. k. Rs. k.
91 82 91 32
90 57 90 7
74 25 73 92

72 -
— —

98 66

i 
1

i 
1 

1

O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g 
10 m in 10 przedpeł, (m ięszany z wozami 1. 
2giój i 4tój k lasy) i o g. 3 min 33 popoł,— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór — do W i e l i c z k i  og .  6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór,

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 8 r a n o — o Btśj 
popoł. (mięsz. z woz. lszój, 2 i 4 k lasy) i o 
g, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 36 przed 
południem i o g  3 m. 3 po południ,.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g 1 m. 8 popoł. 
i o g. 3 m, 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m, 41 rano 
5 min. 16 popoł.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 85. wieczór..

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 2 m,  1 3 popoł.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic
o 16 m inut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd.
od krakowskiego.

P r z y c h o  d z ą . -

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o kodz. 9 m. 62 
rano, o g  11 m, 59 w poludn. (mięsz. z woz, 1, 
2 i 4tśj klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 6 wieczór— z W r o c ł a w i a  i My 
s ł o w i c  og .  3 m .  31 popoł. — z W a r s z a w y  
o g. 6 m 30 wieczór — ze L w o w a  o g. 5 m. 
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. — z W i e l i c z k i  
o g. 8 m. 15 rano, i o g. 8, m. 16 wiec*.

Do W ie  d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 w ieczór, 
o g. 4 rano ; (mięsz. z woz, 1, 2 i 4 klassy) i
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m, 39 r»**°
1 go . 6 m. 26 w. — .

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 10 m. 9 rano; i 
o 9  m. 28 wieczór.

Prócz tego we W torek, Czwartek i ®°k°tę od
chodzi z Krakowa pociąg mieszany przez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomio o godz. 4  m. 36 popoł.

Pociąg ten  będąc wyłącznie przeznaczonym dla 
transportu  soli z W ieliczki do Niepołomic w bra
ku takow ych zupełnie nie idzie.

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który^idzie 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. późnićj

Wydawca Alfred Szczepański.


